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W  s ł u ż b i e  n a r o d u
Ogłaszamy dziś w „Trybunie Ludu“ uchwa­

lę Rady Państwa w sprawie reorganizacji służ­
by bezpieczeństwa publicznego i powołania 
w miejsce dotychczasowego Ministerstwa Bez­
pieczeństwa Publicznego dwóch nowych cen­
tralnych resortów państwowych — Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych i Komitetu do 
Spraw Bezp eezeństwa Publicznego przy Ra­
dzie Ministrów PRL.

Reorganizacja ta podyktowana została po­
trzebą usprawnienia pracy organów bezpie­
czeństwa i ochrony porządku publicznego, 
podniesienia na wyższy poziom działalności 
tej tak doniosłej dziedziny służby państwo­
wej. W dotychczasowym stanie rzeczy w ra­
mach jednego ministerstwa skupiony był zbyt 
szeroki zakres nader różnorodnych zadań, co 
bardzo komplikowało kierowanie tym resor­
tem oraz utrudniło kontrolę państwową i-spo­
łeczną nad wykonywaniem poszczególnych je­
go funkcji.

W zakres zadań nowoutworzonego Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych wchodzi przede 
wszy: ,:im mocnienie ochrony porządku pu­
blicznego, ochrony mienia społecznego i inte­
resów państwa ludowego oraz ochrony bez­
pieczeństwa i mienia obywateli, czuwanie nad 
przestrzeganiem zasad praworządności ludo­
wej. Nowemu resortowi powierza się tak waż­
ne ogniwa ludowego aparatu państwowego, jak 
Milicja Obywatelska, Korpus Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego, Wojska Ochrony Pogranicza, 
więziennictwo. Ministerstwo Spraw Wewnę­
trznych obejmie ponadto niektóre funkcje 
administracyjno - porządkowe, które wchodzi­
ły dotychczas w zakres zadań, bądź niektórych 
ogniw Prezydium Rządu, bądź też Minister­
stwa Gospodarki Komunalnej Na stanowisko 
ministra spraw wewnętrznych Rada Państwa 
powołała doświadczonego działacza naszej pal­
li!, tow Władysława Wichę.

Doniosłe znaczenie mieć będzie decyzja Ra- 
»fly Państwa o powierzeniu prezydiom woje­
wódzkich i powiatowych rad narodowych 
kontroli i nadzoru nad odpowiednimi komen­
dami Milicji Obywatelskiej. Wprowadzenie 
czynnika spoUcznej kontroli i nadzoru przy­
czyni się niezawodnie do szybszego uspraw­
nienia pracy milicji, do podniesienia poziomu 
ideowo-politycznego i kwalifikacji służbowych 
jej kadr Masy pracujące oczekują, że organy 
Milicji Obywatelskiej będą lepiej niż dotych­
czas pełnić swe obowiązki w . służbie narodu, 
stać na straży praworządności ludowej, sku­
teczniej zwalczać przestępstwa przeciw po­
rządkowi publicznemu w mieście i na wsi, chro­
nić mienie społeczne przed złodziejami i mal­
wersantami oraz zapewniać bezpieczeństwo i 
ochronę mienia obywateli, energiczniej tępić 
chuligaństwo i demoralizację, ścigać przestęp­
stwa przeciw interesom społeczeństwa i dobru 
obywateli.

Naczelne zadanie Komitetu do Spraw Bez- 
p ieczeńslwa Publicznego przy Radzie Mini­
strów polega na tym. ażeby podnieść-na wyż­
szy poziom walkę z wrogą działalnością, wy­
mierzona przeciw ustrojowi państwowemu Pol­
ski Ludowej. Aparat Komitetu i jego tereno­

wych placówek, uwolniony od zadań ubocz­
nych, opierający swą działalność na niewzru­
szonych zasadach ideologii i moralności so­
cjalistycznej, działający ściśle w ramach obo­
wiązujących praw i stojący na straży rewolu­
cyjnej ; praworządności- ludowej będzie mógł 
skupić catą uwagę na zadaniach walki z dzia­
łalnością wroga. Praca Komitetu do Spraw 
Bezpieczeństwa Publicznego będzie konty­
nuacją chlubnych i bohaterskich tradycji 
naszych organów bezpieczeństwa Oraz rozwi­
nięciem -dorobku osiągniętego przez nie w wal­
ce, z vyrógiami władzy ludowej i wrogami bez­
pieczeństwa naszej ojczyzny — w celnej i sku­
tecznej walce ze zbrodniczymi knowaniami re­
akcji i krecią robotą imperialistycznych agen­
tów, z kontrrewolucyjnym bandytyzmem, szpie­
gostwem. dywersją, sabotażem i wszelkim in­
nym szkodnictwem. W walce tej władze bez­
pieczeństwa spotkają się z gorącym poparciem 
i współdziałaniem każdego świadomego ro­
botnika i chłopa, każdego patriotycznie czują­
cego i myślącego Polaka.

W swej działalności Komitet do Spraw Bez­
pieczeństwa Publicznego powinien z całą sta­
nowczością wyrugować do końca wszelkie prze­
jawy samowoli i nadużywania władzy, surowo 
przestrzegać wymogów praworządności ludowej 
i czujności rewolucyjnej, dążąc z petną bez­
stronnością do ustalania prawdy, przy zapew­
nieniu obywatelom pełnej obrony przed nie­
słusznymi zarzutami oraz karaniu winnych 
wrogiej działalności przez organa wymiaru 
sprawiedliwości.

Istotną cechą Komitetu jest jego kolegial­
ność zapewniająca wszechstronne rozważenie 
ważniejszych decyzji. Rzecz jasna, że kole­
gialna praca nie tylko nie wyklucza, ale wręcz 
zakłada indywidualną odpowiedzialność każde­
go funkcjonariusza za powierzony mu odcinek 
pracy.

Ważnym zadaniem Komitetu i organizacji 
partyjnych będzie podniesienie na wyższy po­
ziom pracy ideologicznej i wychowawczej 
wśród pracowników bezpieczeństwa w duchu 
ideowych założeń naszej partii i zasad moral­
ności socjalistycznej, w duchu czujności re­
wolucyjnej i bezwzględnego poszanowania pra­
worządności ludowej. ,

Do, Komitetu do Spraw Bezpieczeństwa Pu­
blicznego powołani zostali wypróbowani dzia­
łacze robotniczy, przewodniczącym zaś Komi­
tetu został tow Władysław Dworakowski, do­
tychczasowy sekretarz Komitetu Centralnego 
PZPR. Każdy z nas widzi w tym miarę troski 
partii, i władzy ludowej o prawidłowe działa­
nie organów bezpieczeństwa publicznego.

Widzimy zatem, że omawiana reorganiza­
cja daleko wykracza poza ramy posunięcia na­
tury administracyjnej, ma ona głęboki sens 
polityczny. Jej celem jest dalsze pogłębienie de- 
mokratyzmu władzy ludowej i praworządno­
ści, mocniejsze powiązanie aparatu państwo­
wego z najszerszymi masami ludzi pracy, dal­
sze wzmocnienie wtadzy ludu pracującego sńą 
zaufania i pomocy milionów robotników, chto­
pów pracujących, inteligencji — wszystkich 
obywateli naszej ojczyzny — Polski Ludowej.

Deklaracja moskiewska 
wyraża nasze myśli i uczucia

Wiece i zebrania prolcslacyjne przeciw odbudowie Wehrmachtu

Spin Imin in rud wkrótce ruszn

W całym  kra ju  o d b y w a ją  się w da lszym  c iąg u  m aso w e  ze b ra n ia  i w ie ­
ce, n a  których spo łeczeństw o  polskie m anifestu je  sw e oe łne  p o p a rc ie  d la  
d ek la rac j i  uchw alonej  n a  konferencji m oskiewskiej.

SZCZECIN. „Zjednoczeni we 
Froncie N arodowym popieram y 
pokojow ą politykę naszego rzą­
du i stw ierdzam y, że podpisy 
naszej delegacji pod dek larac ją  
m oskiew ską są naszymi podpi­
sami przypieczętow anym i przed­
term inow ym  w ykonaniem  rocz­
nego planu produkcji“ — głosi 
rezolucja robotników  Stoczni 
Szczecińskiej, którzy licznie ze­
brani na m asówce w w ielkiej 
hali m echanicznej z całego ser? 
ca w yrażali swe poparcie dla 
uchw ał konferencji m oskiew ­
skiej.

— Ja  tsź strac iłem  bliskich | ję to  w ystąp ien ie  m ałorolnego 
krew nych — pow iedział robot j chłopa, St. Niewoli ze wsi Słup- 
nik z w arsztatów  wagonowych j ce, który  zw racając się do ze- 
A. Siem ieńczuk. I nie pozw oli- j  branej trzytysięcznej rzeszy 
my na zm ontow anie now ej ar- chłopów, oświadczył: 
mii h itlerow skich  napastn ików , — Pro testu jem y przeciwko 
bo chcem y żyć i pracow ać w totrow skim  usiłow aniom  sta- 
spokoju. Ale o pokój trzeba w iania na nogi hitlerow skiego
walczyć, a drogę te j w alki po­
kazu je  d ek la rac ja  konferencji 
m oskiew skiej.

U chw alona na zakońęzenie 
m asów ki rezolucja mówi m. in.: 

„Jesteśm y w walcie o pokój w 
jednym  szeregu ze w szystkim i

*

W ehrm achtu. My z nikim  zw a­
dy nie szukam y, ale i sobie nie 
pozwolimy w kaszę dmuchać. 
Niech wiedzą w skrzesiciele 
W ehrm achtu, że nie dam y wy­
drzeć sobie pokoju i tego. wszy­
stkiego, co zdobyliśm y usilną 
pracą.

Na wiecu w Łowiczu prze-

Budowci i montaż urządzeń spiekalni rud hu ty  im. Lenina do­
biega końca. Dzięki uruchomieniu spiekalni; w ielkie  piece o trzy­
mają rudę odpowiadającą w szelk im  w ym ogom  technologicznym.  

Na zdjęciu: fragment spiekalni rud
Foto  CA F — B a ra n o w s k i

BIAŁYSTOK. W m ocnych 
prostych słowach w yrażali sw e I w
poparcie dla dek larac ji konfe 
renćji m oskiew skiej zebrani na 
m asówce pracow nicy b iałostoc­
kiej parow ozowni.

Dwóch moich braci, zam ordo­
w ali hitlerow cy — ośw iadczył 
przodujący pracow nik w arsz ta ­
tów  m echanicznych parow ozow ­
ni K. Klosiewicz. — Mam teraz  
synów  i nie chcę by ginęli tak  
jak  moi b racia Wiem, że dla 
ich szczęścia, dla szczęścia w szy­
stk ich  naszych dzieci m usim y 
w alczyć o pokój, nie możem y 
dopuścić do pow stania nowego 
W ehrm achtu.

Słowa te  w yw ołały żywe po­
ruszenie:

i uczciwym i ludźm i na św iec 'e
. Obok nas sto lą narodv nie ty l- m aw iał m. in. chłoo małorolny 
U ko .krajów . które uczestniczyły | g ti ug ński ze wsi Czatolin.

konferencji m oskiew skiej j _  ¡Masza w ioska — powiedział

Akademia w Paryżu w 10 rocznicę 
układu francusko-radzieckiego

PARYŻ (PAP). 7 g rudnia  w
ńeikiej sali koncertow ej Pala- 
u Chaillot odbyta się uroczysta 
kadem ia zorganizow ana z >m- 
jalyw y K om itetu Obchodu 
ziesiątej rocznicy podpisania 
kładu francusko - radzieckiego 
raz trzydziestej rocznicy na- 
ziązania stosunków  dyplom aty- 
znych między ZSRR- a Francją.

W prezydium  akadem ii zajęli 
l ie js c a : sekretarz KC Francus- 
iej Partii K om unistycznej Jac- 
ues Duclos. generał Petit. Eu- 
erne Cotton. profesor Bourgui- 
non. ks. pratal Boulier, pani 
'arge. przedstaw iciele Towarzy- 
twa F rancja  — ZSRR, Po­
wszechnej K onfederacji Pracy

i in. Przew odniczył profesor 
W eill-Halle. Przew odniczącego 
K om itetu Obchodu — E. Herrio- 
ta. który w skutek złego stanu  
zdrowia me mógł przybyć do 
Paryża, reprezentow ał na ak a­
demii szef jego gabinetu  Ro- 
s e l l i .

Po odegraniu hymnów naro ­
dowych ZSRR i Francji i zaga­
jeniu akadem ii przez prof 
W eill-Halle wygłosił przem ó­
wienie gen. Petit, który w 1944 
r. stal na czele francusk iej m i­
sji w ojskow ej w ZSRR podczas 
podpisyw ania układu. Mówca 
podkreślił tradycje przyjaźni łą­
czącej naród francuski z ' naro ­
dam i Związku Radzieckiego.

O dczytał on także pełny tekst 
układu z 1944 r. i dek larac ję  
K om itetu Obchodu. D eklaracja 
ta stw ierdza m. in.:

„ S y tu a c ja  m ię d z y n a ro d o w a  " ’p ły ­
wa na to. że o b ch o d zim y  d z ie s ią tą  
ro czn icę  p o d p isan ia  u k ła d u  f ran  
ru s k u  rad z ie ck ie g o  i trz y d z ie s tą  ro ­
czn ice  n a w iaz a n ia  s to su n k ó w  d y p lo ­
m a ty c zn y c h  m iedzy  ZSKR a F ran  
c.ia szczegó ln ie  u ro czy śc ie . Na u ro ­
czysto ść  te z ap ro siliśm y  osob istości 
o ró ż n y ch  p o g ląd ach  p o lity c z n y ch , 
ró ż n y ch  w y zn ań , lu d z i, k tó rz y  po 
d obn ie  jak  m y zd a ją  sob ie  sp raw o , 
iż na leży  p rz e s trze g a ć  l i te ry  i d u ­
cha  zo how iązań . d o ch o w ać  w ie rn o  
ści u k ład o m  z a w a rty m  w o k res ie  
p ro w a d z en ia  w sp ó ln e j o b ro n y , u- 
k ład o m  słu żący m  sp ra w ie  p o k o ju “ .

Po części oficjalnej odbył się 
koncert z udziałem  na jw y b it­
niejszych artystów  francuskich.

ZMP-owcy przed swoim Zjazdem

lecz rów nież narody Francji, I on _  w ypełniła już Swoje obo- 
Anglii i innych k rajów  | wiązki wobec państw a, i do

końca roku dostarczy jeszczefrontu łudzi m iłujących pokój 
nie złam ia panow ie z Bonn 
Paryża  i W aszyngtonu.

*
ŁÓDŹ. Ponad 10 tys. chło­

pów woj. łódzkiego, którzy 
przybyli na targ i pow iatow e 
do Rawy M azow ieckiej. Łow i­
cza i Łęczycy, uczestniczyło w 
w ielkich wiecach, m anifestu jąc 
sw oje poparcie dla uchw ał 
konferencji m oskiew skiej.

Żywy przebieg m iał Wiec 
chłopski w R aw ie M azow iec­
kiej. G orącym i oklaskam i przy-

wiele mięsa i m leka ponad 
plan. Bo pragniem y, żeby bo­
gatsza i m ocniejsza była nasza 
Polska. , żeby dostatn iejsze by­
ło nasze życie. Kochamy pokój 
bijem y się o jego umocnienie, 
wyciągam y ręce do zgody ze 
w szystkim i. Ale nie chcąc cu­
dzego — m ówim y mocno: w ara 
od naszego. Złe psy bierze się 
na łańcuch, a nie puszcza mię­
dzy ludzi, a W ehrm acht to jak 
wściekły pies. Niech o tym pa­
m iętają  panow ie z Londynu i 
Paryża. (PAP)

Uchwały Rady Państwa
W dniu 7 orudnia 1954 r. ] ności nadzór i kontrola nad

Zakłady ha wełniane podlegle CZ I’ li-1'ń Inni poslanaw aja:

Uzyskamy w grudniu wskaźniki 
planowane na I kwartał 1955 roku

6 ty g o d n i d z ie li już  ty lk o  m ło ­
dz ież od II Z jazd u  Zw  azK u  M«o- 
cłz.eży P o ls k ie j W  w e lu  w o e-  
w o d z tw ac h  » p o w ia ta vh  na 27? 
d z ie ln ic o w y c h , rń ie jsk  c'r i p o w ia  
to w y ch  k o n fe re n c  jach  Z M P , w y 
b ra n o  d o tyc h cz a s  oko ło  600 d e ­
leg a tó w  n a  II Z jazd

O k re s  p rzęd z  ja zd o w y  w y k o r z y ­
s tu ją  cz ło n k o w ie  Z M P  ric d a lszeg o  
w zm ożen-a p r a c y  kó ł »w e i o rg a m  
z a c ji i z w ę k s 2en«a e sze regó w .

W  d n ia ch  p rz y g o .o w a r  do I 
7 irz d u  w  s z e re g 1 Z M P  *  w o) k r a ­
k o w sk im  w s tąp iło  ok M  tys. m ło ­
dz ieży . p rz e w a ż n ie  w ie js k ie j O po ­
nad  500 n o w ych  o z ło n k cw  w z ro s ły  
szereq , o rg a n iz a c ji  Z M P  o w sk ie j w 
p o w ie c ie  M iech ó w : w * g ro m a d a ch  
tego p o w ia tu  o o w sta fy  now e kota 
Z M P  — m. in w g ro m a d z ie  N as o 
c h cw ice . Ko ło  to m im  » że p ra c u ie  
d e p ie ro  d rug* m ies*ąc m a <uz 
o s ią g n ię c ia . Z M P  owe** u ru c h o m i ł 
w ła sn a  św ie tlic e  gro**- a d z k ą  w K t ó r e j  o c łb yw a ja  się z a b ra n ia  i p r o- 
by zesp o łó w  r e c y ta to r .v ie q c  ■ ch ó ­
ra ln e g o  o raz  ro zp o czą ł p ra c e  ze ­
spó ł sz k o le n ia  ro lm 'z e q o  Ko ło  
z o rg a n iz o w a ło  ró w n ie ż  l u d o w y  Ze­
spół S p o r to w y  M łodz ro b o tn ic y  l 
ch ło p i, u cz n io w ie  • s tu d en c  w y k a ­
zu ją  w  d n ia ch  p rzędz  ja z d o w yc h  
w ie le  m .c  ja ty w y  w re a liz o w a n iu  
p o d ję ty c h  z o b o w ą z a n  Na zd ję c iu : 
to k a rz  Z ak ład ó w  M e ch an ik i P r e c y ­
z y jn e ! w e W rz e s z cz u  H e n ry k  Ra- 
P o r. k tó ry  zo b o w iąza ł sie d la  
u cz cz en ia  Z jazd u  Z M P  p o d n ieść  do ­
ty ch c z aso w a  w y d a jn o ś ć  p ra c y  o 10 
p ro c .. tj w y k o n y w a ć  p rz e c ię tn ie  
200 p ro c . n o rm y .

CAF — fot. K osy  ca  rz

ŁÓDŹ (kor. wł.). W zakładach
przem ysłu baw ełnianego, pod­
ległych CZPB-Północ. ostatn io  
rozw inęło się w spółzaw odnic­
tw o pod hasłem  ..Pracujem y w 
grudm u br. według wskaźników  
planow anych na I k w arta ł 1955 
roku."

Np. w zakładach im. Dzier­
żyńskiego zatoga przędzalni 
średniej zobow iązała się na 
w rzecionogodzinę uzyskać w 
grudniu br. w ydajność plano­
w aną na I k w arta ł 1955 r. W 
tym ceiu postanow iono zm niej­
szyć ilość nieczynnych w rze­
cion z 1.3 proc. na 0.7 proc., 
uzupełnić stan  obciągaczek i 
rozmieścić je rów nom iernie na 
wszystkich trzech zmianach. 
Skróci się w ten sposób postój 
maszyn w czasie obciągania i 
podniesie w ydajność o 0,5 proc. 
Zastosow ano tu także ścisłą 
kontrolę ilości skrętów , przez co 
uzyskano podniesienie w ydajno­
ści o 0,2 proc. itd.

Podobne zobow iązania podjęto 
rów nież w ZPB im. Kunickiego. 
ZPB im. Dubois, w zakładach 
im. M archlew skiego i innych.

W ten sposób fabryki prze­
mysłu baw ełnianego podwyższą 
średnio juz w grudniu w ydaj­
ność w stosunku do planow a­
nej w roku 1954 o 4,6 proc., 
podniosą jakość o około 2 proc. 
oraz obniżą koszty w łasne o dal­
sze 1,8 proc. (bg.)

Z ZPB im. Dzierżyńskiego 
meldują

ŁÓDŹ (kor wł.). 8 grudnia br. 
w godzinach rannych, załoga 
przędzalni odpadkow ej ZPB im 
D zierżyńskiego zam eldowała o 
przedterm inow ym  w ykopaniu 
rocznych zadań produkcyjnych. 
Do końca br. oddział ten w ypro­
duku je  119 tys. kg przędzy po­
nad plan.

Przedterm inow e w ykonanie w ykonały już 4 bm. W spółza-
zadań produkcyjnych, to rezul­
tat sum iennej pracy kierow nic­
twa technicznego, m ajstrów  i 
robotników  jak przędzarz.y Igna­
cego Dorosza, Bolesława Plech- 
ty, S tanisław a Sitora, Antoniego 
M arcjańskiego i innych.

(wyrz.)

Przygotowują warunki 
do sprawnej pracy  
w przyszłym roku

OLSZTYN. W celu zagw a­
ran tow an ia  w ykonania tegoro­
cznego pła-nu i stw orzenia moc­
nych podstaw  dla realizacji p la ­
nu I k w arta łu  1955 r. ko le ja­
rze węzła olsztyńskiego podjęli 
w iele cennych zobowiązań.

M. in. pracow nicy służby ru ­
chu zobowiązali się popraw ić 
regularność ruchu  pociągów o- 
sobowyeb w stosunku do ub ie­
głego m iesiąca o 0.2 proc., a po­
ciągów tow arow ych o 0,4 proc., 
zm niejszyć postój wagonów w 
grudniu  o 0.2 proc., przetoczyć 
bezaw ary jn ie  25 tysięcy w ago­
nów oraz zwiększyć ciężar ła ­
du n k u  średnio  o 80 ton na  po­
ciąg.

Załoga „Dymitrowa" 
skróciła okres

realizacji zobowiązań
Załoga Zakładów  im. D ym i­

trow a, k tóra  dla uczczenia w y­
borów  do rad narodow ych, zo­
bow iązała się w ykonać plan ro­
czny do 10 bm. skróciła ten te r ­
m in o dw a dni — i 8 bm. za­
m eldow ała o w ykonaniu  w 100.2 
proc. p lanu  p rodukcji tow aro ­
wej roku 1954.

Działem, k tóry  pierwszy 
ukończył plan roczny jest na- 
rzędziownia. Działy m echanicz­
ne I, III, i V zadania  p rzypa­
d a jące  im w p lanie rocznym

Rada Państwa uchwaliła dekret I działalnością Milicji Obywatel- 
o utworzeniu Ministerstwa ; skicj.
Spraw Wewnętrznych oraz \ Uchwalone złni.any organiza- 
Komitetai do Spraw Bezpieczeń- jcyjne przyczynią się do daUze- 
stwą Publicznego przy Radzie j  go usprawnienia działalności 
Ministrów; w miejsce dotych­
czasowego. Ministerstwa Bez­
pieczeństwa Publicznego.

Minister Spraw Wewnętrz­
nych kierować będzie działalno 
śclą Milicji Obywatelskiej, wy­
konywać nadzór nad prowadze­
niem spraw akt stanu cywilne­
go.- ewidencji ludności, ochrony

organów bezpieczeństwa publi­
cznego oraz do dalszego wzmo­
cnienia ochrony własności spo­
łecznej i ochrony bezpieczeń­
stwa i mienia obywateli, pogłę­
bią kontrolę społeczną nad 
działalnością organów państwo­
wych i ich więź z masami pra­
cującymi, przyczynią się do

wodnicząc ze sobą m ontow nie:
I i II, plan roczny ukończyły 
8 bm. Na szczególne. wyróżnię- I 
nie w młodzieżowym dziale — 
m ontow nia II — zasługuje b ryga­
dzista E. R udaś i m on terka  H. 
Budzyńska.

Plan roczny w 100.5 proc. 
w ykona! rów nież m iejscowy 
O ddział Z aopatrzen ia  R obotni­
czego. (es)

Cenne wyniki 
wart wyborczych

STAI IN OGRÓD. W hucie 
„Bobrek“ wielkopiecow nicy w 
czasie w art zaciągniętych na 
cześć wyborów w yprodukow ali 
404 tony surów ki dodatkow o.

W alcownicy huty dali na 
w artach blisko 400 ton w yrobów 
w alcow anych dodatkow o, a sta- 
lownicy, przeprow adzając 26 
wytopów przyspieszonych i 
szybkościowych, wytopili p ra­
wie 50 fon stali ponad dotych­
czasowe zobow iązania.

781 ton  węgla zam iast zade­
klarow anych 286 ton wydobyli 
na w artach produkcyjnych dla 
uczczenia w yborów  do rad na­
rodowych górnicy kopalni „Cze­
ladź“. Szczególnie o fiarn ie  p ra­
cowała w dniach poprzedzają­
cych wybory brygada ścianowa 
M ariana Ziemby, k tóra  wydoby­
ła doda.kow o ponad sw oje do­
tychczasow e zobow iązania 136 
ton w ęgla.

Załoga kopaln i „Zabr/.e- 
W schód“ wydobyła na w artach 
3.874 tony w ęgla ponad swe zo­
bow iązania. podjęte dla uczcze­
nia „Dnia G órn ika“.

Wysoko przekroczyli też zo­
bow iązania podjęte na w ar­
tach — górnicy kopalni „Piast". 
Załoga tej kopalni w ydobyła na 
w artach  dodatkow o 605 ton 
węgla, zam iast deklarow anych 
265 ton. (PAP)

przeciwpożarowej oraz będzie dalszego umocnienia prawo- 
kierówać sprawami więziennie- rządności ludowej, 
twa i działalnością, Wojsk 0- 
chrony Pogranicza i Korpusu 
Be z p iec ze n s t wa W ewnętrznego.

Komitet, do Spraw Bezpie­
czeństwa Publicznego powoła 
ny jest do ochrony ustroju lu 
dowo . demokratycznego usta 
lonegc w Konstytucji- Polskiej 
Rz.ec z y pospolitej Lu do we j.

W ten sposób kierownictwo 
administracją spraw wewnętrz 
nych oraz kierownictwo spra­
wami bezpieczeństwa publicz­
nego zostało powierzone dwi) 
odrębnym organom..

Przeprowadzona zmiana or­
ganizacyjna łączy się z równo 
czesnym rozszerzeniem upraw 
nień rad narodowych w zakre­
sie zabezpieczenia porządku i 
ładu wewnętrznego.

Do nowych rad narodowych 
wybranych w wyborach pow 
szechnvch dnia 5 grudnia 1954 
r„ należeć będą podstawowe 
sprawy administracji wewnę 
trznej ich terenu, a w szczegół-

*
Rada Państwa na wniosek 

Prezesa Rady Ministrów u- 
chwaliła powołać na stanowisko 
Ministra Spraw Wewnętrznych 
Iow. Władysława Wichę. a na 
stanowisko P r z e wod n Icz ące go
Komitetu do Spraw Bezpieczeń­
stwa Publicznego tow. Włady­
sław« Dworakowskiego.

Równocześnie Rada Państwa 
na wniosek Prezesa Rady Mi­
nistrów powołała tow. Stanisła­
wa Radkiewicza na stanowisko 
Ministra Państwowych Gospo­
darstw Rolnych, odwołując z te­
go urzędu Hilarego Chełchow- 
skiego.

Komitet Centralny Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
upoważnił przedstawicieli PZPR 
w Sejmie do zgłoszenia na naj­
bliższej sesji Seirriu kandyda­
tury tow ChełchowAiiego na 
członka Rady Państwa

(PAP).

DEPESZA Z OKAZJI ŚWIĘTA 
WIETNAMSKIEJ ARMII LUDOWEJ

G łównodowodzący 
W ietnam skiej Armii Ludowej
Tow generał Wo Nguen Gtap
Z okaz. 11 Św ięta W ietnam skie! 

Armii Ludowej, w im ieniu żoł­
nierzy W ojska Polskiego i sw o­
im w łasnym  przesyłam  Wam i 
bohaterskim  żołnierzom W iet­
nam skiej Armii Ludowej b ra­
tersk ie  pozdrowienia.

O fiarnym  zm aganiom  żołnie­
rzy W ietnam skiej Armii Ludo­
wej walczących ? niesłychanym  
m ęstw em  przeciw im perialisty ­
cznym okupantom  o wolność

praw a d la
najgorętsze

sw ojej O jczyzny i 
ludu. tow arzyszyły 
uczucia żołnierzy W ojska Pol­
skiego.

Proszę przyjąć najserdeczn iej­
sze życzenia dalszych osiągnięć 
w um acnianiu  Ludowych Sił 
Z brojnych — w iernej sttazy  
niepodległości i pokojowej p ra- 
cy W ietnam skiej R epubliki De­
m okratycznej.

W iceprezes Rady M inistrów  
i M inister Obrony Narodowej 

Konstanty Rokossowski 
M arszalek Polski

UNESCO uczci 100 rocznicę zgonu 
Adama Mickieiuicza

MONTEVIDEO (PAP). Komi­
sja program ow a sesji general­
nej UNESCO rozpatryw ała 
ostatn io  wniosek polski w sp ra­
wie uczczenia przez UNESCO 
w roku 1955 . setnej rocznicy 
zgonu Adama M ickiewicza. Pod­
komisja doradcza wydała po­
przednio opinię negatyw ną, za­
lecając jedynie umieszczenie 
a rtyku łu  w organie prasow ym  
UNESCO.

Obradom  kom isji program o­
wej przewodniczył delegat am e­
rykańsku który usiłow ał nie do­
puście do dyskusji i głosowania 
nad w nioskiem  polskim, w ysu­
w ając zastrzeżenia o ch a rak te ­
rze proceduralnym . Wniosek 
polski przew iduje w ydanie 
przez UNESCO w trzech języ­
kach dzieła o życiu i tw órczo­
ści M ickiewicza.

A rgum enty przew odniczącego 
obalił delegat brazylijski Cor- 

I nerro, w ygłaszając płom ienne 
przem ów ienie na cześć wielkie-

go poety polskiego. W niosek pol­
ski poparł także delegat Włoch 
— Branco, delegat Francji — 
Franeois oraz przedstaw iciele 
krajów  obozu pokoju. Przeciw ­
ko w nioskowi w ystąpiły USA 
do których przyłączyła się Ka­
nada. a nieco później także 
W. B rytania. Wobec stanow czej 
postawy większości delegacji, 
przew odniczący komisji usiłował 
przeforsow ać uchw ałę ap robu ją­
cą w praw dzie w ydanie dzieła 
o M ickiewiczu, ale bez przyzna­
nia funduszów  na ten cel.

W odpowiedzi na ten m anew r 
delegat brazylijski C orneiro oś­
wiadczył, że w ydanie tego dzie­
ła będzie zaszczytem dla 
UNESCO Mówca zaproponow ał, 
aby dzieło zostało w ydane kosz­
tem UNESCO.

W głosowaniu wniosek poisk 
uzyskał 26 głosów przeciwko 
3 (USA, K anada i Unia Połud­
niowo - A frykańska) przy 4 
w strzym ujących się (w tym

Po 135 dniach pobytu pod ziemią

Górnicy sycylijscy zakończyli 
zwydęsko strajk

Niemcy zachodnie i W ielka B ry­
tania),

Należy podkreślić, że dotych­
czas UNESCO . wydało dzieła 
tego rodzaju, poświęcone jedy­
nie G oethem u i L eonardo da 
Vinci.

Wśród delegatów  na sesję 
UNESCO podkreśla się że wy­
niki głosowania nad w nioskiem  
polskim są porażką USA. Dele­
gacja polska otrzym ała wiele 
pow inszów ań od uczestników  
sesji.

*
MONTEVIDEO (PAP). 7 bm.

na plenarnym  posiedzeniu sesji 
generalnej UNESCO w tajnym  
głosowaniu w ybrano K om itet 
W ykonawczy UNESCO.

Sesja generalna jednom yślnie 
postanow iła przyjąć zaproszenie 
rządu Indii aby kolejna IX Se­
sja G eneralna UNESCO wyzna- 
c zo n a 'n a  listopad 1956 r. odbyła 
sie w stolicy Indii — Delhi.

RZYM (obst. wł.). 7 bm. 210
górników  kopalni C iavolotta 
wyszło na pow ierzchnię ziemi 
po 135 dniach stra jk u  okupacy j­
nego. proklam ow anego na znak 
protestu przeciw ko częściowej 
likw idacji kopalni. S tra jk  za­
kończył się zw ycięstw em  gór­
ników.

Przed 4 m iesiącam i górni­
cy proklam ow ali k ró tko trw ały  
s tra jk , p ro testu jąc przeciwko 
zw olnieniu 80 górników . Dy­

rekcja postanow iła zwolnić 
przywódców stra jk u . W odpo­
wiedzi na tę decyzję górnicy 
C iavolotta proklam ow ali s tra jk  
okupacyjny.

K opalnie siarki na Sycylii na­
leżą do najbardzie j p rym ityw ­
nych na świecie. K opalnie te 
znalazły sie w sytuacji kryzy­
sowej po spadku cen św iato­
wych na siarkę w w yniku prze­
rw ania  działań w ojennych w 
Korei.

Dziś rozpoczyna się w W arszaw ie  
VII sesja Rady  Generalnej ŚFZZ

Dziś rozpoczyna w W arszaw ie i W ykonawczy p rzy ją ł jednom yśl-
obrady VII sesja Rady G eneral 
nej Św iatow ej Federacji Z w iąz­
ków Zawodow ych.

8 bm. w godzinach popołud 
niow ych obradow ał K om itet 
W ykonaw czy Sí'ZZ. O bradom  
Dr7Pwodniezv! przewodniczący 
ŚFZZ G. Di Vittorio. Po dysku­
sji. w której zabierali głos m 
n • sekretarz  generalny S v o y

—Saillan t, oraz sek re tarze  SFZZ: ¡ ne.i S i ZZ.

nie proponow any porządek 
dzienny sesji Rady G enera lnej 
ŚFZZ oraz teksty  re fe ra tów  L. 
S a illan t i G. Di V ittorio, k tóre 
p rzedstaw ione będą na sesji.

K om itet zatw ierdził rów nież 
propozycje zgłoszone w sp ra ­
wie m ianow ania członków oraz 
zastępców  członków  K om itetu 
W ykonaw czego i Rady G eneral-

G rassi iW łóchy) i Liu Chang 
ebene (Chiny) oraz członkow ie 
K ornitétu — Kło-Hewiez (Polskai 
i Śołówtow (ZSRR) Komitet

(Sprawozdanie z konferencji  
prasowej przed VU sesją Rady 
Generalnej SF ZZ  podajem y na  
str 2 ).

Witamy przedstawicieli międzynarodowej klasy robotniczej -  uczestników sesji Rady Generalnej S FZZ
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ii« dopuścić do ratyfikacji układów paryskich!
Narody Europy w walce przeciw próbom remilitaryzacji Niemiec zachodnich

FRANCJA
PA RY Ż (PAP). w  m iarę  zbli- j 

ła n ia  się term inu  rozpoczęcia[ 
ćeoaty  p a rlam en tarne j nad ra ­
ty fikacją  układów  p a ry sk ic ii,¡

Gers) apel do deputow anych, 
w zyw ających do w ypow iedze­
n ia  się przeciw ko układom  lon­
dyńskim  i paryskim , podpisało

ruch protestacy jny  we F ran c jij Halistów 2 mer0W' w  tym  7 so~ 
przeciw ko pianom  uzbrojenia 1 J 
N iem iec zachocm ch nab iera  co­
raz  szerszego rozm achu.

O rganizacja związito-wa ko­
p a n a  w ęgta w .Yteneoacii (ae-

„me-

W  kantonie  M asseube (dep. i Nasz kraj — kończy autor — w ryzacjt N iem iec zachodnich posta
imieniu którego generał de Gaulle ¡r d stosow anie ludow e k4 podpisał układ francusko-radziecki,! J* , Poa glosow anie iuaow e. ■«. 
nie ma prawa dokonywać tak bez- i de Legać je, k tó re  odw iedziły par- 
sensownego i nieuzasadnionego aktu | lam ent, wyręczyły przedstaw icie- 

a<łząceSo do zerwanla przytnie- i0m frak c ji p arlam en tarnych  re-

WŁOCHY

„dnia w alki przeciw ko rem ili­
taryzacji Niemiec zachodnich*

! z E y S “2ł k r M R p S tÓ W ’ 2
PARYŻ (PAP). N a w iecu 

przeciw ko rem ilitaryzacji N ie­
m iec zachodnich, który  odbył 
się ostatn io  przy B ram ie W er-

do  deputow anych do ¿grom a- I ^  Paryżu, przem aw ia! w  różnych dzielnicach Rzymu
dzen ia  N arodowego Ust, ząaa- ; p i , , ,  j i tor franc“ skł Ge" . odbyło się już k ilkadziesiąt ze-
ją ę ; tooy gtoeowafi przeciw ko I ^ ^  P h^V>»e- Pow tedział on , brań> na  których uchw alono re -
usiaciom  londyńskim  i p ary ska»  | ..oświadczam wraz z wami: Nie- ! zolucie  p ro testu jące przeciwko 
oraz ctomagau się pokojowego ćoouszczalne jest, by układy pa- uzbra jan iu  odw etow ców  boń- 
rozw tązania problem u n .em iK - U * ' 8 zo-Jtały ratyfikowane i wcie- j skich. Do parlam entu  włoskiego 
kiego. W odpowiedzi na ten l i s t ! l f ^ a n ia ^ Cwsp4in-*V £a- j n a p a w a ją  dziesiątki tysięcy li-
depu .ow sm  t ‘air>ei (b. g a u li łs ta j ' rodimi zainteresowanymi znaleźć stów protestacyjnych, adresow a- 
oraz PeR re (niezależny) ośw iad- p? 1<0i0Vf® rozwiązanie problemu nych do deputow anych rep re- 
czyu, u  casisowłcie zgadzają s i ę ; w a ^ m i t a r y z e n i  ‘»czające pano- zentujących w szystkie partie  po­
zę stanow iskiem  organizacji ; PARYŻ (PAP). U kazujący sie Etyczne.
zw iązkow ej i poprą jej żądania ; w M ontpellier dziennik „Midi ,w  ,?zere*u miejscowości pro- 
podczas deoaty w parlam encie. L ib re“ zam ieścił a rtyku ł b. mi- w m cJ* W enecja odbyw ają się 

D eputow any radykalny  Sa- n is tra  Rene C apitant. A utor po- zebrania protestacyjne, na któ- 
valie przyjął delegację kom ite- tepia politykę zagraniczną rządu ; r~ych w yśw ietlane są film y o 
t u  oorońcow pokoju departa- j M endes-France‘a. zm ierzającą do I okrucieństw ach h itlerow skich i 
m en tu  Dolna Sekw ana. S tw ier- i rem ilitaryzacji Niemiec zachód- , 0 w alkach ruchu oporu, 
dził on, że ..czas działa prze- 1 nich. 1 We w szystkich prow incjach
c.w ko układow i w spraw ie re- ! ->Vv Francuz*. _  pisze capitant — ¡w łoskich delegacje ludności uda- 
m ilitaryzacji Niemiec zachód- ; S f f iU  11* do m ieszkań deputow a-
nich". Podkreślił on rów nież ¡ dem zawisłobv śmiertelne n > .bezn ie -i p arlam en tu , wzywając
iluzorycznv ch arak te r osławio- rieństwo, gdybv Związek Radziecki i ich, by głosowali przeciwko re- 
nych " „gw arancji“, udzielonych | m iiitaryzacji N iem iec zachod-
Pł.zez USA i Anglię. ¡mieć, abv przekutą *fir *e w swego n ‘Ĉ *

D eputow any do Zgrom adzę- - '.łusznika. Akt taki by>bv równo- j DANIA
n ia  N arodowego Boisde . (b. | ! KOPENH AG A  (PAP). 7 bm.
gauli.sta) oświadczył, ze je^; irj sam akt dokonany przez Zachód i był w  Danii protestem  przeciw- 
przeciwny uzbrajan iu  N iem iec.; mnsi być oceniany przez z s r t , .lako i ko rem ilitaryzacji N i e m i z a -  
Pod olane ośw iadczenia źłożyl. chodnich. Z całego kraju" przy-

zoiucje, k tóre  św iadczą o tym , 
że naród duński w ystępuje  zde

RZYM (PAP) W calvch Wło- cydow anie przeciw ko wsikrzesze- 
szech trw a ją  przygotow ania d o |m u m ahtaryzm u niem ieckiego.

deputow any B echard (socjalista) j r?X n^w "™ jyrponl” r ? z e « % “ tS - byli do K openhagi
oraz członek 
Pelienc.

Rady ¡ ciele organizacji
przedstaw i- 

spolecznychR ep u b lik i! ci.
U r -  , m r t8 m f  ta„h w iązk o w y ch  aby w ręczyć de-
\ \  l i  d epartam en tach  F ra n c j i ; )v relp llk!adu „ ..europejskiej! putow anym  do parlam en tu  re- 

odbyły się m asow e wiece i ze- i wsniSn.-cłe obronnoł“ . t j t i ,  1« rów- ! zolucje p rotestu jące przeciw ko 
b ran ia  pod hasłem  protestu rele uk aaów paryskich, » ta tę .: próbom w skrzeszenia m ilitaryz- 
przeciw ko rem ilitaryzacji Ni e - ; ¡ Sol e t o m u niem ieckiego. Rezolucje do- 
nuec zachodnich. 1 ukiaa o r w o . 1 m aga ją  się, aby sp raw ę rem ilita-

ANGLIA
LONDYN (PAP). 170 tereno­

wych organizacji Zjednoczonego 
Zw. Zaw. Pracow ników  Prze­
m ysłu D rzewnego uchw aliło  re­
zolucje potępiające stanow isko 
delegacji tego zw iązku na osta t­
niej konferencji L abour Party . 
D elegacja ta  poparła politykę 
rem ilitaryzacji Niemiec zachod­
nich.

P rasa  donosi ponadto, że sze­
reg innych organizacji zw iązko­
w ych dom aga się zw ołania spe­
c jalnej konferencji L abour P a r­
ty  w  celu om ów ienia problem u 
niem ieckiego. Z żądaniam i ta ­
kim i w ystąpiły  trzy  organizacje 
Zw. Zaw. Malarz}* w  N ewcast- 
le-upon-Tyne, w  Sheffield  i w 
Woo! w orth  (w schodnia część 
Londynu).

Poza tym  dw ie organizacje 
Zjednoczonego Zw. Zaw. P ra ­
cowników Przem ysłu M aszyno­
wego w Sheffield  dom agają się 
rów nież zw ołania specjalnej 
konferencji L abour P a rty  w 
zw iązku z ostatn im i an ty ra ­
dzieckim i w ynurzeniam i C hur­
chilla.

W kwietniu 1955 r. Niemiecki Kongres 
na rzecz bezpieczeństwa i pokoju

Tylko przeciwstawiając się agresji 
można obronić pokój

BERLIN  (PAP). 7 bm. odbyło 
się w B erlinie posiedzenie Nie­
m ieckiej Rady Bojow ników  o 
Pokój, na k tórym  omówiono u- 
chw ały sztokholm skiej sesji 
Św iatow ej R ady Pokoju oraz za­
dania  niem ieckich bojow ników  
o pokój, w ypływ ające z tych u- 
chwał.

U czestnicy posiedzenia z za­

dow oleniem  przyjęli deklarację  
M oskiew skiej K onferencji K ra ­
jów Europejskich, oceniając ją

PE K IN  (PAP). J a k  donosi A-
gencja Nowych Chin, p rem ier i 
m in ister spraw  zagranicznych 
C hińskiej R epubliki Ludowej 
Czou En-lai złożył 8 g rudnia  o- 
św iadczenie w spraw ie tzw. „u- 
kładu o w zajem nym  bezpieczeń­
stw ie“, zaw artego przez rząd 
USA z k liką Czang K ai-szeka. 
Czou En-lai oświadcza w im ie­
niu rządu C hińskiej R epubliki 
L udow ej:

T aiw an jest te ry torium  ch iń­
skim, a Czang K ai-szek jest 
w rogiem  narodu chińskiego. W y­
zwolenie T aiw anu i zlikw idow a­
nie zdradzieckiej kliki Czang 
K ai-szeka jes t spraw ą, k tóra  n a ­
leży całkow icie do zakresu su­
w erenności Chin. Ż adna obca 
ingerencja  w tę spraw ę nie bę­
dzie tolerow ana. Pogróżki wo­
jenne nie mogą zachw iać zdecy­
dow aniem  narodu chińskiego dą­
żącego do w yzw olenia T aiw a­
nu. Mogą one jedynie spotęgo­
w ać oburzenie narodu chińskie­
go. „U kład o w zajem nym  bez­
pieczeństw ie“ zaw arty  między

Oświadczenie 
premiera C/ou En- aia

naród  chiński ośw iadcza urO«
czyście wobec całego ś w ia ty  

T aiw an jes t terytorium . eirfeó- 
skim. Naród chiński zdecydo* 
wany jes t wyzwolić Tai w .n i­

jako  jedno z ogniw system u a- Jedynie przez w yzw olenie 
aresji na D alekim  Wschodzie, ] Taiw anu od ty tan u  zdiadzie^ 
m ontow anego przez S tany  Zjed- j kiej kliki Czang K ai-szeka m o - 
noczone. Te posunięcia agresyw - ! że naród chiński doprow adza­
nych kół USA — głosi o św iad -: do całkow itego zjednoczenia.

ich a k - ; swego ojczystego k ra ju  oraz do-czeme — pow iązane są z 
c ją w Europie, znajdu jącą  w y­
raz w  zaw arciu układów  pa­
ryskich, we w skrzeszaniu mili- 
taryzm u niem ieckiego i rozsze­
rzaniu system u agresji na Za­
chodzie. Ich celem jest pogłębie­
nie podziału św iata, ujarzm ienie 
narodów  zam ieszkujących te ob-

dalszego zabezpieczenia pokoju 
w Azji i n a  całym  świecie. W 
celu złagodzenia napięcia w sy­
tuacji na D alekim  Wschodzie, 
w y e tun inow ąn la  groźby w ojny  
przeciw ko Chinom  oraz zacho­
w ania pokoju w Azji i na caiym  
świecie rząd USA pow inien vvy- 

szary i przyspieszenie przy goto- j cofać wszystkie swe siły zb ró j- 
w ań  do nowej, w ojny św iatow ej, ne z T aiw anu, z wysp P enghu

O statn ia  konferencja mo­
skiew ska narodów  europejskich 
poczyniła w ielkie w ysiłki w 
tym kierunku  i z jednała  sobie 
poparcie m iłujących pokój k ra ­
jów i narodów  całego św iata. 
Tym czasem  agresyw ne koła
USA w raz ze sw ym i zw olenni­
kam i czynią wszystko, co mo­
gą, by podważyć pięć zasad po-

S tanam i Zjednoczonym i a Czang 
jako  pow ażny w kład do spraw y j K ai-szekiem  nie m a żadnych le-
osłabienia napięcia m iędzynaro- i galnych podstaw , wobec czego , ¡_n, w spółistn ienia (zasaddowego. i jes t on niebyły i niew ażny. S ta- I »« o w eg o  w spółistnienia (zasap

Postanow iono zwołać w k w ie - : nowi on pogw ałcenie suw eren -1 - , - . - , , , , . .  -j
tniu 1955 r T u  w llp s k u  N i e c n o ś c i  Chin. Jeżeli rząd USA „ J L u d o w e  a aprobow anych przez w okatorow . Naród chiński go-
m iecki K ongres na  rzecz bezpie- wycofa swoich sił zbrojnych z m d ie  i B u tm ę re “; l  . 1 j rąco pragnie pokoju,
czeństw a f  pokoju. ¡T aiw anu, z w ysp Penghu i z ; przeszkodzie ustanow ieniu swia- będzie nigdy zebrał o pokoj ko-

Cieśniny T aiw ańskiej oraz bę- tow ego system u zbiorowego po-

l z Cieśniny T aiw ańskiej. Abso­
lu tn ie nic nie uspraw ied liw ia 
tego, że A m erykanie przepły­
nęli ocean, by okupow ać tery to ­
rium  chińskie Taiw an. N aród 
chiński jes t stanow czo przeciw ­
ny wojnie, a le nie zlęknie się' 
nigdy pogróżek w ojennych. Gdy­
by ktokolw iek chciał narzucić 
w ojnę narodow i chińskiem u —• 
naród chiński odeprze bez w a- 

przez Chiny i han ia  in terw encjonistów  i p ro-

pokoju,

PLENUM KC SED
BERLIN (PAP). 7 bm. odbyło | P lenum  jednom yślnie zaapro-

dzie nadal ingerow ał w spraw y 
w ew nętrzne Chin —• będzie m u­
siał ponieść wszelkie poważne

sztem swego tery to rium  i sw o­
jej suw erenności. Pośw ięcenie

się w B erlinie X X II P lenum  KC j bowało spraw ozdanie W altera j konsekw encje tego postępowa
U ibrichta i powzięło uchw ałę w [ n ia - , , ..
spraw ie pooarcia ośw iadczenia i Czou En-lai podkreśla, że no-1 wzmóc sw oje wysiłki 
delegacji NRD na K onferencji i w>' układ  m iędzy USA a k liką | gw aran tow ania pokoj-u między 
M oskiew skiej oraz dek laracji

N iem ieckiej Socjalistycznej P a r ­
tii Jedności, poświęcone w yn i­
kom M oskiew skiej K onferencji 
K rajów  E uropejskich w spraw ie 
zapew nienia pokoju i bezpie­
czeństw a w Europie. S praw o­
zdanie z K onferencji M oskiew­
skiej złożył pierwszy sekretarz  
KC SED W alter U lbrieht.

podpisanej przez uczestników  
konferencji. P lenum  postanow i­
ło podjąć w szelkie kroki w celu 
w ykonania zadań postaw ionych 
w dek larac ji M oskiew skiej K on­
ferencji K rajów  Europejskich.

Droga do jedności Korei prowadzi 
przez rokowania

Obrady Komisji 

Pol tycznej ONZ

NOWY JO RK  (PAP) — 7 g ru ­
dn ia  na posiedzeniu porannym  
Kom isji Politycznej Zgrom adze­
nia Ogólnego NZ głos w dysku­
sji nad problem em  koreańskim  
zabierali delegaci Boliwii. Indii,
K olum bii, Indonezji i Turcji.

D elegat Boiiwfl G aldo pod­
kreślił konieczność naw iązania j 
Stosunków gospodarczych i in- j 
nych między K oreą północną a |
K oreą południow ą — co jak  | 
stw ierdził — przyczyni się do j 
pokojowego uregulow ania pro- j 
błem u koreańskiego i zrnniej- I 
szy niebezpieczeństw o wznowię-'; eja genew ska w brew  tw ierdze­
niu działań w ojennych w Ko- j niom autorów  tego spraw ozda­
ję:.. i nia nie (^zostaw iła  bynajm niej

! .przepaści, przez k tórą  nie da 
się przerzucić m ostu“. Delegat 
Indii zaznaczył, że przyw róce­
nie jedności Korei może n astą ­
pić jedynie w drodze rokow ań I 
osiągnięcia porozum ienia, nie

nocnej. P rzem aw iając 6 grudnia  
w Seulu — Li Syn-m an znów 
groził, że zaataku je  Koreę pół- j 
nocną.

Me non skrytykow ał spraw o­
zdanie z. obrad konferencji ge­
new skiej przedstaw ione przez 
13 krajów , k tóre brały udział 
w w ojnie in terw encyjnej w Ko­
rei. Podkreślił on. że konferen-

zaś doprow adzenia do kap itu la ­
cji jednej strony  przed drugą.

I Przedstaw iciele K olum bii i 
T urcji, którzy są w spółautoram i 
projektu  rezolucji 15 krajów  — 
uczestników  in terw encji w Ko­
rei, w ypowiedzieli się przeciw- 

w znow ieniu rokow ań w

Z pvbylu prpwiera Hurmy u Chinach

koju i bezpieczeństw a. U w aża­
my, że w szystkie m iłu jące po- i swego tery torium  i suw erenno- 
kój k ra je  i narody św iata  po- ; ści może prow adzić jedynie do 
w inny położyć kres pogarsza- | dalszej agresji, nie może zaś z a - 

| n iu  sytuacji m iędzynarodow ej i j pew nie praw dziw ego pokoju..
dla za- | Naród chiński uw aża że tylko-

_  ̂ ______ ____  ̂ . . p rzeciw staw iając się atgresjj ob-
Czang K ai-szeka pom yślany j e s t ! narodowego. W zw iązku z tym I ronić można pokój.

USA sabotu;q porozumienie genewskie 
w sprawie Wietnamu

Pismo min. Fam Wan Donga do ministrów Mołoiowa i Edi*na

D elegat Indii Menon zwrócił 
uw agę członków kom i-ji na o- 
św iadczenie Li Syn-m ana, któ­
ry w yraził nadzieję, że O N /
dopomoże mu w organizow aniu 
w ypraw y przeciwko Korei pół-

ipraw ie koreańskiej i przeciw - j 
ko rezolucji radzieckiej.

D elegat Indonezji Abu H ani-
fah  przypom niał, że sy tuacja  w 
Korei jest w dalszym  ciągu na­
pięta  i że w tych w arunkach  
każdy incydent może doprow a­
dzić do w znow ienia działań wo­
jennych. D latego też uregul >  
w anie problem u koreańskiego 
jes t sp raw ą nie cierpiącą zwło­
ki.

O brady Kom isji 
nad problem em  
trw ają .

Politycznej
koreańskim

Proivoliacjjna „skarga“  USA do ONZ
ma na celu żamaslioiranie aktów agresji wobec Chin

Obrady Kom sii 
Ogó nej ONZ

NOWY JO RK  (PA P) — Jak  I 
już donosiliśmy, w dniu 6 grud- | 
n ia na wniosek delegacji USA j 
z w. dane zostało posiedzenie Ko- ; -  ——
m sji Ogólnej w ceiu omówię- | szpiegowską 1 przygotowy- 
nia spraw y um ieszczenia na po j w ajj zbrojne pow stanie prze- 
rządku obrad Z grom adzeń.a O- j c-iwko legalnem u rządowi Chiń- 
góinego NZ punktu  pod nazw ą skicj Republiki Ludowej. 
„Skarga przeciwko zatrzym aniu N ikt nie może zaprzeczyć — 
i uw ięzieniu członków personelu pow iedział J. M alik — że w
wojskow ego Narodów Z jedno 
czonych. z pogwałceniem posta­
now ień układu rozejm ew ego w 
K orei“.

Delegat USA Lorige popiera­
jąc na posiedzeniu Komisji

każdym państw ie suw erennym  
tego rodzaju działalność jes t u- 
w ażana za zbrodnię, a sprawcy 
podlegają surow ej karze na mo­
cy przepisów kodeksu karnego.

, Zgodnie z pow szechnie obowią- 
Ggólne.i „skargę“ amery kan.-M  i żującymi norm am i p raw a mię- 
utrzym yw al, że sam olot USA i dzyoarodow ego i ustawod-aw- 
zosta! zestrzelony nie nad ob ; stw em  w szystkich państw , ka- 
szareni C hińskiej Republiki Lu- i ra n je szpiegostw a i działalności 
dowej. lecz nad tery torium  Ko- i dywersyjnej należy w yłącznie 
rei i że wobec tego aresztow a i do ju ry SCjykcji w ew nętrznej da­
ni szpiedzy, których nazywa ’ j nych pań 5tw.
„żołnter.’sm i narodów  zjedno- j  M alik podkreślił, że dąże- 
czonycb“. pow inni być zwrócę ; n[ern delegacji am erykańsk iej 
m  jako  jeńcy w ojenni. , jest odw rócenie uw agi opinii

Delegat W. B rytanii N utting  | publicznej od aktów  agresji, do-
p -p a r ł stanow isko Locige a.

N astępnie zabrał głos delegat 
ZSRR Jakub  Malik. Podkreśli) 
on. iż Kolegium W ojskow e Są 
du Najwyższego C hińskiej Re 
publiki Ludowej stw ierdziło, że 
13 obyw ateli S n ' . .  Zjednoczo­
nych, w tym U wojskowych i 
2 osoby cywilne, zostało schw y­
tanych przez w ładze chińskie 
na obs rze Chińskiej Republi 
ki Ludowej.

D w aj cyw ile Downey i Fec- 
teau — agenci wywiadu am ery­
kańskiego tzw. CJC (Counter 
In telligence Corps) zostali 
sehw '-tani 2f> li-froadn 1952 r. 
na obszarze chińskiej prow incji 
G n’in.

Pułkow nik  A rnold i majo*’ 
B ow ner w raz z dziewięcioma o- 
byw ateiam i am erykańskim i zo­
stali aresztow ani 12 stycznia 
1953 r. w chi A kiej prowincji

konyw anych przez USA prze­
ciw ko C hińskiej Republice L u­
dowej.

System atyczne naloty na mia- 
-ta  i w sie C hińsk iej Republiki 
Ludowej, zagarn ian ie  chińskich 
sta tków  handlow ych i statków  
innych państw  przez p iratów  
ezangkaiszekow skicii, ściśle 
w spółpracujących z am erykań ­
skimi w ładzam i w ojskow ym i, 
prow okacyjne dem onstrac je  a- 
m erykańskich  okrętów  w ojen­

nych u w ybrzeży Chin — wszy­
stka to jest dowodem agresyw ­
nej polityki USA wobec narodu 
chińskiego.

ONZ pow inna zająć się po­
w ażnie tymi ak tam i agresji i 
podjąć kroki w celu ugaszenia 
tego niebezpiecznego ogniska 
w ojny na D alekim  Wschodzie.

D elegat B urm y oświadczył, że 
Zgrom adzenie Ogólne nie po­
w inno zajm ow ać się wnioskiem  
am erykańsk im , poniew aż w 
myśl koreańskiego uk ładu  rozej-

W czasi" pobytu  w  Chińskiej Republice Ludow ej premier  
B u rm y  U Nu został p rzy ję ty  przez przewodniczącego C hiń­

skiej R epubliki Ludow ej Mao Tse-tunga
F o to  CAF

Zjazd amerykańskich związków 
zawodowych (CIO)

NOWY JO RK  (PAP). 6 grud- nych sił USA, których rep rezen . 
nia w L- s Angeles o ts a r ty  zo- tan tem  jest sen a to r Mac C ar- 
sta ł XVI zjazd CIO (Kongres thy. Rezultatom  tak iej polityki 
Związków  Przem ysłowych). W — pow iedział on — jes t fakt, że 
zjeżdzie bierze udział około 700 m iliony A m erykanó v boją się 
delegatów  związków zawodo- mówić to, co myślą, boją się 
w eh, należących do CIO, który w stępow ać do organizacji lub 
— jak  podaje prasa am erykan- brać udział w zebraniach, po- 
ska — obejm uje w przybliżeniu niew aż mogą być oskarżeni

PEK IN  (PAP). A gencja No­
wych Chin donosi, że m inister 
sp raw  zagranicznych W ietnam ­
skiej Republiki D em okratycznej 
Fam  W an Dong w ystosował do 
m inistra spraw  zagranicznych 
ZSRR M ołotowa i do m ini- 

| s tra  spraw  zagranicznych W. 
B ry tan ii Edena, jako  do dwóch 
przew odniczących konferencji 
genew skiej — pism o w spraw i' 
m isji C ollinsa w Indochinach. 
Do pism a tego, k tó re  s tw ier- 

j d ra , że rząd USA pogw ałcił po­
s ta n o w ie n ia  konferencji genew- 
! sklej, załączone jes t mem o- 
; randum  naczelnego dowódz­
tw a W ietnam skiej A rm ii Ludo- 

: wej. M inister Fum Wan Dong 
| zwróci) się do obu przew odni- 
I czących konferencji genew skiej 
z prośbą o przekazanie kopii 

; powyższych dokum entów  wszy- 
; stkim  uczestnikom  konferencji 
! genew skiej.

M inister spraw  zagranicznych 
W ietnam skiej R epubliki Demo- 

i k ratycznej w piśm ie swym 
I przypom ina, że rząd USA wy- 
. słał do Saigonu generała Law- 
i tona Collinsa, który otrzym ał 
m isję okazania całkow itego po­
parcia  rządow i Diema i sfo r­
m ow ania „arm ii w ie tnam sk ie j" 
w yposażonej w  b roń  am ery k ań ­
ską. Oznacza to, że agresyw ne 
cele p ak tu  podpisanego w M a­
nili m ają  być realizow ane przez 
generała  Collinsa.

m owego rozpatryw anie tego n> i 5 milionów osób. I w rogie poglądy,
dzaju  skarg  należy do ko rap e- \ R „n ther w zasadzie nonarł
tencji W ojskow ej K omisji Ro- Przem ów ienie w stępne wy- u ^ u s  popa 1
zejm owej. Dlute^o też J  po. ; głosił przew odniczący C O  R eu- j ^ ^ ^ 0-
w iedział B arńng ton  -  d e le g a -1 i n e r- Blw ąc  pod uw agę n a s t ro - ! w .enfe mi nj s t e- P  u g A
cja  bu rm ańska w strzym a się od ii*,.?„8,n .ujące l ™ 0* -“ e r t ? ? 'v^ ch M itchell. Uchylił się on od omó- - fron tu  w alki o pokój, w alk i przeciw ko układom  londyńskim

am erykańsk iego  stanow ią po­
gw ałcenie porozum ienia podpi­
sanego w Genewie. Z m ierzają 
one dq tego by przekształcić 
W ietnam  południowy, Laos i 
Kam bodżę w kolon ię  i bazę 
USA. Przybycie am erykańsk iej 
misji w ojskow ej do Saigonu w 
ceiu przeszkolenia oddziałów 
w ojskow ych rządu Diema jest 
jask raw o  sprzeczne z artykułem  
4 dek laracji genew skiej, który 
zakazuje w prow adzenia do 
W ietnam u obcych w ojsk, ob­
cych m isji w ojskow ych, jak  
rów nież w szelkiej broni.

Koła rządzące USA usiłując 
uzasadnić pogw ałcenie porozu­
m ienia genew skiego rozpo­
w szechniają zm yślone i śm iesz­
ne w iadom ości, jakoby W ietnam ­
ska R epublika D em okratyczna 
podw oiła stan liczebny sw ej a r ­
mii w czasie, który  m inął od 
podpisania porozum ienia genew ­
skiego. Jest to  bzdura pozba­
w iona w szelkich podstaw .

M inister Fam  W an Dong w 
sw ym  piśm ie zw raca następnie 
uw agę na ośw iadczenie m inistra 
spraw  zagranicznych rządu po- 
łudniow o-w ietnam skiego T ran  
Van Do, który  wypowiedział 
się przeciw ko przeprow adzeniu 
w W ietnam ie w yborów  przew i­
dzianych w porozum ieniu ge­
newskim . T ran  Van Do powie­
dział wręcz, że „podział Wiet-

Powyższe poczynania rządu I nam u może być przedłużony na

czas nieokreślony, tak  ja k  W 
K orei i w N iem czech“...

Pomoc am erykańska  dla rzą­
du Diema zm ierza do tegoj by 
uwiecznić podział W ietnam y i 
nie dopuścić do realizacji y zgVxi- 
nionych postanow ień k o n ię ra n - 
cji genew skiej.

Należy rów nocześnie p o d k re ­
ślić, że polityka sprzeczna z po-1 
rozum ieniem  genew skim  cieszy 
się poparciem  g rup  sabo tu ją­
cych porozum ienie genew skie i 
związanych z francuskim i ko la- . 
mi rządzącym i zarów no w P a­
ryżu jak  i w Saigonie. Ale na­
ród francuski i większość fran ­
cuskich działaczy ze sfer polity­
cznych. ekonom icznych i ku ltu ­
ra lnych  — p ragną pokoju? i 
w spółpracy z W ietnam ską Re­
publiką D em okratyczną.

Naród w ietnam ski i rząd 
W ietnam skiej R epubliki Demo­
kratycznej stanow czo przeciw ­
staw iają  się tym  niezw ykłe po­
w ażnym  aktom  pogwałcenia po­
rozum ienia genewskiego. Są one 
przekonane, że rów nież inne 
rządy i narody w ykażą dobrą ■ 
wolę w dziele realizacji posta­
now ień porozum ienia genew ­
skiego, by zapew nić przyw ró­
cenie trw ałego pokoju w Indo­
chinach na zasadzie uznania 
niezależności narodow ej suw e­
renności i jedności zarów no 
W ietnam u, jak  i Laosu i K am ­
bodży.

Rozszerzenie walki o prawa mas pracujących i o pokój 
głównym tematem obrad Rady Generalnej SFZZ

Konferencja prasowa z przewodniczącym SFZZ Di Vittorio
(Obsl. wł.). Zwrócim y się z apelem  do w szystkich robotn i­

ków, niezależnie od ich poglądów  poli ycznych o rozszerzenie
1 zadania w tej w ielkiej kam panii 
! w alki o pokój w Europie i o

złożył
głosu-.

Podobne ośw iadczenie 
delegat Syrii.

P rzedstaw iciele  A ustralii, Is­
landii, Syjam u i F ranc ji w ypo­
wiedzieli się za um ieszczeniem  
„skarg i“ am erykańsk ie j na po­
rządku obrad Zgrom adzenia.

W głosow aniu 10 delegatów  
w ypow iedziało się za um iesz­
czeniem prow okacyjnej „skarg i“ 
am erykańsk ie j na porządku o- 
brad i za om ów ieniem  te j sp ra ­
wy na posiedzeniu plenarnym  
Zgrom adzenia Ogólnego. P rzed­
staw iciele ZSRR i Czechosłow a­
cji głosowali przeciw ko w nio­
skowi am erykańsk iem u, a dele­
gaci B urm y i Syrii w strzym ał; 
się od głosu.

członków  związków zawodo­
wych, skry tykow ał on politykę 
w ew nętrzną  rządu USA, o skar­
żając go o obojętny stosunek 
do spraw y bezrobocia.

Deputowany labourzystowski potępia 
amerykańskie oszczerstwa przeciw Chinom

LONDYN (PAP). W b ry ty j­
skiej Izbie G m in odbyła się de- 

j bata nad in terpelacją  deputo- 
| w anych labourzystow skich w 
spraw ie kam panii oszczerstw  
przeciwko C hińskiej Republice

L >n:ng. pouczonej w znaczne., | Ludowej, k tórą rozpętały ostat-
cdleąłości od granicy Korei i *'*d 
terenów , na których toczyły się 
wówczas w alki.

W teku procesu przed Kole­
gium W ojskowym ustalono, żt 
pułkow nik Arnold, m ajor Bow- 
r.er i inni oskarżeni obyw atele 
am erykańscy zorganizowali szaj-

nio USA.
Poseł labourzystow ski John 

Baird zapytał m inistra spraw  
zagranicznych Edena, dlaczego 
rząd brytyjski uczestniczy w
am erykańsk iej kam panii osz­
czerstw  przeciwko C hińskiej Re­
publice Ludowej.

| ogólnikowych deklaratyw nych  
¡oświadczeń. M itchell odczytał 

R euther skry tykow ał rów nież | rów nież orędzie pow italne pre- 
politykę na jbardzie j re a k c y j- ! zydenta Eisenhow era.

Mianowanie ambasadora PUL 
w Demokratycznej Republice Wietnamu

Rada Państw a Polskiej Rze­
czypospolitej Ludow ej m iano­
w ała Tom asza P iętkę A m basa­
dorem  N adzw yczajnym  i Peł­
nomocnym PRL w D em okraty­
cznej Republice W ietnam u.

w ienia najbardziej żyw otnych i paryskim , zagrażającym  narodom  Europy w ojną i faszyz- 
sp raw  robotników  am erykan- m(Mn> Zaapelujem y do w szystk ich  ludzi pracy o rozszerzenie 
i,kich. O graniczył się jedynie do j trqn tu  w aikj „ j^odę 1 przy jaźń  między narodam i, o bezpie­

czeństwo w szystkich narodów ,
Oto słow a przewodniczącego,

Św iatow ej Federacji Związków 
Zawodowych, G iuseppe Di V itto­
rio, w ypow iedziane 8 bm. na 
konferencji p rasow ej w W ar­
szawie, w spraw ie zadań  VII 
Sesji Rady G enera lnej SFZZ.

O brady Sesji rozpoczynają się 
dziś w naszej stolicy.

W konferencji prasow ej obok 
Di V ittorio uczestniczyli: sek re­
tarz  generalny SFZZ, Louis

Przew odniczący Rady P ań ­
stw a A leksander Zawadzki 
przyjął w dniu 8 bm. A m basa­
dora N adzw yczajnego i Pełno­
mocnego PRL w D em okratycz­
nej R epublice W ietnam u Tom a­
sza P iętkę. (PAP).

Saillan t, przew odniczący K on­
federacji P racy  A m eryki Ł aciń­
sk iej, L om bardo Toledano, w i­
ceprzew odniczący O gólnochiń- 
sk iej Federacji Związków  Za­
wodowych Liu N ing-i oraz prze- 

. .w odniczący CRZZ, W iktor Kło-
SOFIA (PAP). W dniach j Plan został podpisany 7 gru-1 sie\vicz 

;>() listopada — 7 grudnia obra- j dnia br. ze strony polskiej przez

Podpisanie planu polsko - bułgarskiej 
współpracy kulturalne]

T w ierdzenie, ze Chińczycy dow ala w Sofii polsko - bulgar- I w icem inistra kultury  i sztuki 
bezpraw nie za trzym ują obywa- ; ska kom isja m ieszana dla oprą- i S. Piotrow skiego, ze strony bui- 

- - y k a n s k i c h  oświad- , CC)Wania pianu w spółpracy kul- j garsk iej przez w ioeprzew odni- 
C/'h „B aLrd , . Jest jjj^.bawione j p r a ln e j  na rok 1.955. O brady to-i czącego K om itetu Przyjaźni i 
wszelkich podstaw , gdyż za.rzy- j czvly się w serdecznej atm osfe- j W spółpracy K ultu ra lnej z Za- 
m ane osoby są po prostu szpie- rze ! gran icą -  Cz. Piętrow a,
gami w yw iadu am erykańskiego.

B aird zapytał ponadto, czy 
m inistrow i Edenowi jest w iado­
me, że A m erykanie przekształ­
cili w yspę T aiw an w swój ośro­
dek szpiegowski, skąd od wielu 
miesięcy nasy łają  do C hińskiej 
R epubliki Ludow ej agentów .

Kryzys rrqdow y w  Japonii irw a
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Tok,o: Dy­
m isja rządu Joszidy i cenia- 
na je.-t przez społeczeństw o jaku 
zw ycięstw o narodu japońsk eg . 
P rzedstaw iciele partii iewico-

wych w yborów powszechnych, j kratyczna p artia  Japonii czyni
P artie  lewicowe uw ażają, że 
możliwy jest spisek między 
dw iem a partiam i prawicowymi 
— liberalną i „dem okratyczną“ 
mający na celu stw orzenie ko-

w yeh oraz najw iększe związki akcyjnego rządu konserwatyw*
Zawodowe w dalszym  ciągu do­
m agają s ię ,  aby nie ograniczać 
się do dym isji rządu Joszidy. 
lecz doprow adzić do rozw iąza­
nia parlam entu  w jego obecnym 
składzie i przeprow adzenia no-

negc i u trzym anie obecnego par­
lam entu.

W kołach politycznych om a­
w iana jest spraw a utw orzenia
nowego gabinetu  i m ianow ania

nowe próby, aby utw orzyć rząd 
z H atoyam a na czele (H atoyam a 
jest przew odniczącym  partii de- 

: m okratycznej). P a rtie  ąoejali 
i styczne — lewicowa i praw ico­
wa — stw ierdzają , że nie będą 
się sprzeciw iać utw orzeniu  ga­
binetu z H atoyam ą na czele, 
lecz pod w arunkiem , że będzie 
to „rząd tym czasow y", którom* 
powierzy się kontro le nad przy­
gotowaniem  i przeprow adzeniem

nowego prem iera, Tzw. demo- nowych w yborów  pow szechnych , 1 meczu na 3:1.

Wiadomości sportowe
Węgry -  Szkocja 4:2 (3:1) j  „ X T k T p S l  ^

(T el. wł.). — W p ie rw szy c h  p ię tna«  i i .luż w i nunucne  Jo h n a to n  uzy  
s tu  m in u ta c h  śro d o w eg o  s p o tk a n ia  | s k u ie  d la  sw o ich  b a rw  d ru g i punkrt. 
p iłka rs lc iego  p o m ięd zy  W ęgram i i j W ty m  o k re s ie  w sp a n ia le  g ra  w ę- 
S z koc ją  w y d a w a ło  się, że w ice- gi o rsk a  pom oc i o b ro n a , n ie  d o p u - 
m is trż  ś w ia ta  n ie  w y jd z ie  z. b o isk a  ¡ szcza jąc  p rz e c iw n ik a  na sw o je  pole 
s tad io n u  w  G lasgow  o b ro n n ą  rę k ą  p o d b ra m k o w e . P cd  k o n iec  s p o tk a -  
D o p in g o w an i p rzez  140 ty s ię cy  w i ¡ ’l ia  n a s tę p u je  jeszcze  je d e n  w yso- 
clzów g o sp o d a rze  g ra li b a rd zo  do- j k ie j k la sy  z ry w  W ęgrów , zakoń-

1 czony  celnym s trz a łe m  K ocsisa , k tó ­
ry  u s ta la  wły n lk  d n ia  n a  4:2.

K . II.

Skład Gwardii 
na mecz bokserski 

z Rudą Hvezdą
U sta lo n o  ju ż  sk ład  G w ard ii (Łódź) 

na c z w a rtk o w y  m ecz  z R u d ą  H ve 
zdą. W sali W idzew skie j w a lczyć  
beda w  k o le jn o śc i w ag: H a jd u g a , 
K o w alsk i, R o zp iersk i, N a p ie ra lsk i 
K u d łac i k, C h o d o ro w sk i, D ębisz. 
P io tro w sk i Biel i Jeż .

W zesp o le  G w ard ii b ra k  je s t  k o n ­
tu z jo w an eg o  K & sperczaka, k tó iy  m a 
z ak a z  s ta r tu .

Di V ittorio zapow iedział, że 
Sesja Rady G eneralnej p rzeana­
lizuje sy tuację  m iędzynarodow ą, 
oraz zm iany jakie zaszły w niej 
po II I  K ongresie SFZZ, który 
odbył się w październiku ub. r. 
R ada określi zadania k lasy  ro ­
botniczej i m as pracujących 
w szystkich k rajów  w zw iązku

| popraw ę sytuacji mas p racu ją - 
I cych ma klasa robotnicza N ie- 
Imiec. Ażeby jednak je j w alka  
i była owocna — stw ierdził Louis, 
j S aillan t — musi zacieśnić się 
I w spółpraca klasy robotniczej . 
| NRD i Niemiec zachodnich. Nad 

z now ą sy tuacją  m iędzynaro- zagadnieniem- tym  obradow ać 
dową. będzie Sesja Rady G eneralnej.

Di V ittorio i Louis S a illan t j Sesja obradow ać będzie rów - 
podkreślali na konferencji pra- | nież nad K artą  P raw  Związków 
sowe.i konieczność w ytężenia | Zawodowych, nad k tórej pro- 
w szystkich sil w w alce o pokój: j jektem  w licznych k ra jach  
zagrożony przez rem ilita ryza- i św iata  toczyła się w br. dyśku- 
c.ię Niemiec zachodnich. K ie ru - ¡ sja. O wielkim  zain teresow aniu
nek w alki — stw ierdził Di V it­
torio — w ytyczyła jasno nie­
daw na konferencja  m oskiew ska

klasy robotniczej K artą  św iad­
czy chociażby to, że CIO (Kon­
gres Przem ysłow ych Związków  •*.

W alka o pokój — m ów ił da- j Zawodowych USA) nie należący 
lej Di V ittorio — jest nieodłą- i do SFZZ, nadesłał sw e uw agi i
czna od w alki klasy robotniczej 
przeciw ko w zm agającym  się 
atakom  m onopoli na p raw a mas 
pracu jących . Rosnące koszty 
zbrojeń m onopoliści p rzerzuca­
ją  na barki ludzi prący. W k ra ­
jach  kapitalistycznych koła rzą­
dzące coraz bardziej likw idują 
te wolności obyw atelskie, k tó ry­
mi niegdyś chełpiła się dem o­
k rac ja  burżuazyjna.

popraw ki do projektu  K arty. 
Posiadanie tak iej K arty u łatw i 
k lasie robotniczej w kra jach  
kapitalistycznych w alkę o j e j '  
praw a, u łatw i opracow anie w la- 
ściWej linii w alki.

Pow ażne zadania sto ją  przed 
VII Sesją Rady G eneralnej 
SFZZ. Z naszej stolicy rozlegnie 
się na w szystkie kontynenty  

j głos potężnej organizacji, liczą-
Przeciw ko tym  atakom  reak- I cej w swych szefregach 80 m i­

lionów członków, głos naw ołu­
jący do nowych wysiłków  w 
w alce o praw a m as pracujących 
i o pokój.

(J. U.)

c.ji klasa robotnicza wzmogła 
ostatn jo  opór. O becna jednak 
sy tuacja  — podkreślił Di V it­
torio —- w ym aga wzm ożenia te ­
go oporu. Szczególnie w ażne

W kilku zdaniach

beze i zask o czy li sw y ch  re n o m o w a ­
n y c h  p rz e c iw n ik ó w  se r ią  a taków  
na b ra m k ę  F a rag o , z a s tę p u ją ce g o  
k o n tu z jo w a n eg o  G roatcsa . W 18 m i­
n u c ie  pacia n a w e t b ra m k a , a le  z 
p o zy cji s p a lo n e j. W c h w ilę  p óźn ie j 
W ęgrzy  p rz e jm u ją  In ic ja ty w ę , a 
Bo-zsik po  p rz e ję c iu  p iłk i o d d a je  
o s try  s trz a ł na  b ra m k ę . P iłk a  od 
b ija  s ię  od  szk o ck ieg o  o b ro ń c y  Had- 
d o ek a  i lą d u je  w  aiatet; w y sp ia rzy  
W ęgrzy  p ro w a d z ą  1:0. W 26 m inucie 
P u sk a s  p o d w y ższa  w y n ik  na 2:0 
G; a s ię  znów  w y ró w n u je ,  a u d a n j 
w y p ad  Jo h n s to n a  koń czy  się s trz e  
Laną z 12 m e tró w  (40 m in .) b ra m k ą  
Po p ię k n e j k o m b in a c ji K o csis  - 
S a n d o r ten  o s ta tn i  p o d w y ższa  s tan

Przedvliuic’el Polski przeuoilnlczącim 
Międzynarodowego Zrzeszenia Górn kii w

PRAGA (PAP). 7 g rudnia  w mas pracujących, o stworzenie

D A LSZ E A R ESZ TO W A N IA  
OBROŃCOW  POKOTU 

W PO Ł U D N IO W Y M  W IET N A M IE
SA IG O N . A re sz to w an o  tu  20 człon  

ków  W ie tn am sk ie g o  K o m ite tu  O b­
ro ń có w  P o k o ju . A re sz to w an y ch  
w trą c o n o  do w ięz ien ia , w  k tó ry m  
p rz e b y w a ją  ju ż  w cześn ie j a re sz to ­
w an i: p rz ew o d n iczący , w ic ep rze w o ­
d n ic z ąc y  i s e k r e ta rz  g e n e ra ln y  te ­
go  k o m ite tu

S T R A JK  G Ó RN IK Ó W  
B E L G IJS K IC H

B R U K S E L A . 7 bm . w  p ro w in c ji 
L»iege rozpoczą ł s ię  s t r a jk  g ó rn ik ó w  
na z n ak  p ro te s tu  p rz e c iw k o  d ecy z ji 
w s p ra w ie  z am k n ięc ia  trz e c h  ..n ie ­
re n to w n y c h "  k o p a lń  n a le żą c y ch  do 
t ru s tu  O u g ree  T ire  M ąrih ay e . S t r a j ­
k u ją c y  g ó rn ic y  p o s tan o w ili n ie  o p u ­
szczać k o p a lń  d o p ó k i n ie  u w z g lę ­
d n io n e  b ę d ą  ich  ż ąd a n ia . M iejscow o ; . _  - TL ^
lu d n o ść  u d z ie la  p o p a rc ia  s t r a jk u ją  s w , a ^  w z y w a j ą  d o  WZIY10 . ^ .......... v
cym dostarczając im żywność. lżen ia  w alki o jedność działania jzostał H enii T u rre i (Francja),

P radze zakończyła sw e obrady 
II M iędzynarodow a K onferencja 
Górników .

Na końcow ym  posiedzeniu 
konferencja uchw aliła  m. in. 
program  ekonom icznych i spo­
łecznych postulatów  górników 
oraz rezolucję w spraw ie w alki 
górników  krajów  kolonialnych 
i zależnych o sw oje praw a.

Jednom yślnie przyjęty został 
m anifest konferencji, w którym  
zebrani w im ieniu górników  ca-

system u zbiorowego bezpieczeń­
stw a narodów, o zachow anie i 
um ocnienie pokoju, o jeszcze 
m ocniejsze zw arcie szeregów 
robotniczych wokół SFZZ. bro­
niącej interesów  i praw  ludzi 
pracy w szystkich krajów .

7 grudnia na pierw szym  po­
siedzeniu nowy K om itet A dm i­
n istracy jny  w ybrał na przew o­
dniczącego M iędzynarodow ego 
grzeszenia G órników  — S. Cinl- 
kow sk!egn (Polska) Sekretarzem  
generalnym  Zrzeszeni i w ybiany
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By luzrosla przemysłowa produkcja
pasz treściwych

U c h w a ł a  P r e z y d i u m  R z q d u
O grom ne rezerw y paszowe

is tn ie ją  nie tylko w gospodar­
s tw ach  rolnych, ale także w 
w ielu gałęziach naszego prze­
mysłu. Z licznych bowiem od­
padków , a także z surowców  
przem ysłowych, niedostatecznie 

■ dotychczas w ykorzystanych, p ro­
du k o w ać  można w artościow e 
P-sze treściw e. Toteż ouże zna­
czenie ma podjęta o§?atniO przez 
Prezydium  Rządu, uchw ala w 
sp raw ie  rozszerzenia przem y­
słow ej produkcji pasz treści­
w ych i u sp raw n ien ia  gospodar­
ki odpadky.mi w celu w ykorzy­
stan ia  ich na pasze. R ealizacja 
te j uchw ały  w poważnym stop­
n iu  przyczyni się do usunięcia 
n iedoborów  paszowych, u tru d ­
n ia jących  rozwój hodowli w na­
szym  kraju.

U chw ala Prezydium  Rządu 
p rz e w id u je  znaczny w zrost prze­
m ysłow ej p rodukcji wysokobiał- 
kow ych koncentratów  paszo­
wych. \V ciągu najbl.ższych lat 
przem ysł dostarczy hodowcom 
*r<acznie zwiększonych ilości 
m ączek  m ięsno - kostnych, ryb- 
aiych i z krw i zw ierzęcej, droż­
d ży  pastewmych, m akuchów  i 
■'śruty z nasion roślin oleistych, 
a  także m ieszanek pasz treści­
wych. W tym celu szczególną 
uw agę zwróci się na pełne i 
p raw id łow e w ykorzystanie zwie­
rząt padłych oraz dużych ilości 
odpadków , pow stających w 
okresach  najw yższych ubojów 
o raz  połowów' ryb. Np. w zakła­
dach  przem ysłu m ięsnego zasto­
su je  się wszelkie środki i urzą­
d zen ia  do racjonalnego zbioru 
k rw i, opracu je  się sposoby szer­
szego jej w ykorzystania i prze­
chow yw ania . Pow ażnie zw ięk­
szy się rów nież filetow anie dor­
sza oraz ogiaw ianie tej ryby, ■ 
przeznaczonej na wędzenie, j 
O pracow ane zostaną poza tym

sposoby jak  najszerszego wyko­
rzystania do produkcji mączek 
odpadków-' ryb patroszonych na 
jednostkach rybackich w cza­
sie dalekom orskich połowów 
Zwróci się także uwagę na ra ­
cjonalne metody konserw ow a­
nia i m agazynow ania nadwyżek 
takich odpadków , jak wysłodki 
buraczane. w yw ar i w ycierka 
ziem niaczana. k tóre ■ dotąd są, 
niedostatecznie w ykorzystyw ane. 
Ponadto podejm ie się w alkę z 
m arnotraw stw em  niektórych od­
padków w> przem yśle m leczar­
skim. głównie serw atki i po­
płuczyn. oraz w przem yśle owo­
cow o-warzy wmiczym.

Niezależnie od zw iększenia 
produkcji m ieszanek pasz tre ­
ściwych i m ineralnych, duży 
nacisk położony zostanie na roz­
szerzenie ich asortym entu . w 
szczególności m ieszanek specja l­
nych. przeznaczonych dla cie­
ląt. bydła mlecznego, trzodv be­
konowej. drobiu itp.

Do zw iększenia przem ysłow ej 
produkcji pasz treściw ych przy­
czyni się także pow stanie w ie­
lu nowych zakładów  utylizacy j­
nych. zakładów' produkujących 
drożdże pastew ne, w ytw órni pasz 
i mieszanek. M. in. do końca 
19,)5 r. rnają być uruchom ione 
trzy w ytw órnie- pasz o łącznej 
rocznej zdolności p rodukcyjnej 
06 tys. ton. Dzięki tem u w p rze­
szłym roku produkcja pasz tre ­
ściw ych1 w zrośnie do 300 tys. 
ton; w latach zaś następnych 
m ają być uruchom ione dalsze 
w ytw órnie i produkcja  pasz 
w'zrośnie do 700 tys. ton. N ie­
zależnie od tego, przy nowych i 
W' w yniku rozbudow y .is tn ie ją ­
cych zakładów  przem ysłu; m ię­
snego, rybnego, drob iarsk iego  'i  
innych, pow staną specjalne dzia­
ły przeróbki odpadków  na kon­
cen tra ty  paszowe. Jednocześnie

dążyć się będzie do podniesie­
nia jakości produkow anych już 
przez te przem ysły koncentratów  
paszowych i obniżenia kosztów 
produkcji tych koncentratów . 
Przem ysły; drożdżowy. sp iry tu ­
sowy, cukrow niczy, piw ow arsko- 
słodowniczy i krochm alniczy roz­
budują  urządzenia, um ożliw ia­
jące w ydatne zwiększenie pro­
dukcji drożdży pastew nych. Po 
raz pierwszy w naszym kraju  
produkcję tego , cennego kon­
cen tratu  na skalę przem ysło­
w ą uruchom ią także przem ysły 
drzew ny i papierniczy.

Uchwała Prezydium  Rządu 
j przew iduje również zw iększenie 

produkcji mączki pastew nej z 
suszu zielonek. W. m iarę możno­
ści nastąpi rozwój m echanicz­
nego suszenia zielonek. zw ła­
szcza przez w ykorzystanie do 
tego celu suszarni istniejących 

j przy cukrow niach. Na dużych 
kom pleksach łąkow ych. jak 
Żuław y. Foldery Szczecińskie,

! tereny nadnoteckie używać się 
j będzie suszarni przewoźnych.

Dużą n iew ykorzystaną dotąd 
rezerw ę dla produkcji pasz tre- 

j ściwych stanow ią odpadki kon- 
| sum pcyjne. Toteż, zgodnie z po­

stanow ieniam i uchw ały, zorga­
nizuje się, szczególnie w du­
żych m iastach i ośrodkach prze- 

j mysłówych. zakrojone na szero- 
j ką skalę zbieranie odpadków  nie 
| tylko z zakładów  żyw ienia zbio­

rowego, stołów ek przyzakłado­
wych. ale także z dom ów  m iesz­
kalnych.

U chwała Prezydium  Rządu 
] .¡w raca także uw agę na koniecz- 
j ność szerszego niż dotychczas 
1 stosow ania, w okresach niedo­

boru. zastępczych pasz — ta ­
kich jak  m łode pędy, owoce i 
nasiona n iektórych drzew  dzi­
ko rosnących, a w ięc żołędzi, 
kasztanów , nasion buku, w iązu 
itp.

S p o s t r z e ż e n i a  i oski
W październiku br. 20-tosobo- i nicznych, przyrodniczych, ak ro ­

wa grupa działaczy ku ltu ra lno- j batycznych. gry i zabaw y itd.; 
ośw iatow ych naszych zw iązków  : opiekuje się dziesięciom a koł- 
zawodowych w yjechała na i chozami w jednym  z podmo- 
zaproszenie W szeehzwiązkowej j skiew skich rejonów.
CRZZ (W CSPSj do ZSRR w ce- j Jeszcze bardziej m asow ą i 
lu zapoznania się na m iejscu z | w ielostronna, działalność rozwi-

(Z doświadczeń radzieckich związków zawodowych)
Ir f iir  Slarenitz

s e k r e ta rz  CRZZ

dośw iadczeniam i pracy k u ltu ­
ra ln o -o św ia to w e j radzieckich 
związków zawodowych. Niespo- 
sób w jednym  a rtyku le  zdać 
spraw ę z tego bogactw a do­
św iadczeń, które udostępnili 
nam  radzieccy tow arzysze, a b y  
i w tej dziedzinie okazać nam  
b ra te rsk ą  pomoc w budow ie so­
cjalizm u i w w ychow aniu no­
wego człow ieka w Polsce.

Z atrzym ajm y się więc tylko, 
na. kilku najw ażniejszych do­
św iadczeniach i spostrzeżeniach, 
m ających pierw szorzędne dla 
naszej p rak tyk i znaczenie.

I
R adzieckie zw iązki zaw odow e 

rozpo rządza ją ; w ielką, rozbudo­
w aną w całym  k ra ju  siecią pla­
ców ek k u ltu ra lno  - ośw iatow ych : 
9.500 klubów  i domów ku ltu ry , 
15.000 stałych, b ibliotek ze 100 
m ilionam i książek, 100.000 czer­
w onych kącików  (odpow iadają­
cych naszym  św ietlicom  zak ła­
dowym), 9.000 kin zw iązkow ych 
sta łych  i ruchom ych, około 1.090 
zw iązkow ych parków  kultu ry

ja.ją m iędzyzw iązkow e domy 
kultury, z którym i mogliśmy się 
zapoznać, jak  L eningradzkie Pa- 1 
tace K u ltu ry  im. K irow a, im. 
G orkiego i W yborgski. W biblio­
tekach przyzakładow ych prow a­
dzi się szeroką popularyzację 
książki. Spotkaliśm y się n iejed­
nokrotnie z bardzo w ysoką licz- i 
bą czytelników , osiągającą 75 do ; 
85 proc. załogi.

Związki zaw odowe rozw ijają  
sw ą pracę ku ltu ra ln ą  w ścisłej ! 
łączności z państw ow ym i i spo­
łecznymi insty tucjam i k u ltu ra l­
nymi, z tea tram i i szkołam i, z 
dom am i twórczości ludow ej, ze 
stow arzyszeniam i artystycznym i 
i literackim i, z T ow arzystw em  
Rozpow szechniania Wiedzy Poli­
tycznej i N aukow ej. Korzysta-1 
ją z jak  najbardzie j przyjaznej 
i w ydatnej pomocy działaczy 
ku ltu ry  i nauki Pomoc państw a 
i ścisłe w spółdziałanie z zawo­
dow ą sztuką. s ta ła  uw aga i tro­
ska ze strony organizacji p a rty j­
nych i zw iązkow ych — sp rzy ja ­
ją coraz bardziej um asow ieniu 
i w zrostow i poziomu ideowego

wypoczynku. Te cyfry n ab iera- 1 artystycznego całej ku ltu ra lne j

Energiczniej wprowadzać nowe asortymenty 
w przemyśle chemicznym

Jednym  z najisto tn iejszych 
■przejawów postępu techniczne­
go jest produkow anie coraz to 
now ych, doskonalszych a r ty ­
kułów —- takich , których do­
tychczas w naszym kraju  nie 
w ytw arzano . Specjalne znacze­
n ie  ma to m. in. w przem yśle 
chem icznym . Przem yśl ten do­
starczać  musi gospodarce naro ­
d o w e j  nie tylko m asowych pro­
duk tów  w rodzaju sody. kw a­
su  siarkow ego, czy nawozów 
sztucznych. Przemysł ten musi 
tprodukowąć dziesiątki i setki 
różnorodnych fabrykatów , ta ­
kich jak barw niki, lekarstw a 
lakiery, em alie, garbniki itd. 
Dla ich produkcji musi ponadto 
■wytwarzać znowu dziesiątki i 
se tk i półproduktów .

W zakresie rozszerzania asor - 
ttymentu produkcji ma przem ysł 
chem iczny n iew ątp liw e osią­
gnięcia. żeby tylko w ym ienić — 
z osta tn ich  miesięcy — kwas 
■octowy syn tetyczny  w Dwo­
rach, pó łlechnikę kofeiny w 
T archom in ie , w itam inę C w 
K rakow ie, m iniow ą farbę chlb- 
¡rokauczukową specjaln ie na 
potrzeby przem ysłu okrę tow e­
go. Ale stw ierdzić trzeba w y­
raźn ie . że w prow adzanie no­
w ych asortym entów  do > pro­
dukcji nie przebiega zgodnie z 
założeniam i planu Is tn ie je  w ie­
le  opóźnień, w iele niedbalstw a 
W' tym względzie, a c ierpią na 
tym  zarów no inne gałęzie p rze-’ 
jnystu , jak  i zaopatrzenie lud­
ności.

Szczególnie zakłady, podległe 
CZP B arw ników  i P ó łproduk­
tów  m ają bardzo poważne nie­
dociągnięcia na polu w praw a-

i dzania nowych aso rtym en tów  
produkcji. I tak  N adodrzańskie 
Zakłady Przem ysłu O rganiczne­
go . R okita" nie rozpoczęły pro­
dukcji gam eksanu; choć nie 

j trzeba przekonyw ać, jak  w ażną 
rolę m a do spełn ien ia  ten śro­
dek ochrony roślin, szczególnie 
skuteczny przeciw ko stonce:' Te 
sam e zakłady nie uruchom iły 
produkcji para-feny tydyny . słu ­
żącej do w yrobu proszków od 
bólu głowy. Dwa te przykłady 
nie w yczerpują bynajm niej d łu ­
giej listy grzechowi „R okity“ . 
N ielępiej . się dzieje w. zgier­
skiej „B orucie“,, gdzie ciągnąca 

I się od daw na sp raw a produkcji 
. cennych, poszukiw anych b a rw ­

ników kadziow ych nie może 
ruszyć defin ityw nie z m iejsca 

■ I w iele innych znalazłoby, się 
w przem yśle chem icznym  a r ty ­
kułów; cennych i potrzebnych 

| k tórych produkcji dziw nie d łu- 
i go nie można rozpocząć, albo 

zaczyna się ją- z w ielk im i opóź- 
i, nieniam i.
i P erw szą. zasadniczą przyczy­

ną tych karygodnych zan ied­
b a ń  jest niechęć zarów no cen ­
tralnych zarządów , jak i po­
szczególnych zakładów  do tego 
w ysiłku technicznego i o rg an i­
zacyjnego, jak i tow arzyszyć 
musi podjęciu now ej produkcji. 
Za tym idą opóźnienia w p ra ­
cach inw estycyjnych, spow odo­
w ane n ie jednokro tn ie  blędn , 

, dokum entacją . Dalej — zan ied ­
bania w tak isto tnej spraw ie  

i jaką  jest przygotow anie w y­
kw alifikow anych kadr dla no­
wych oddziałów. To przecież z 
b raku  przygotow anej do roz.ru- 

! eh u załogi nie podjęła „R ok ita“ 
produkcji chlorków  fosforu, m i­

mo. że prace  inw estycyjne zo­
stały  ukończone.

W niejednym  w ypadku, 
stw ierdzić  można brak  harm o­
n ijnej w spółpracy z in s ty tu ta ­
mi naukow ym i.

Tem u stanow i rzeczy, jaki 
istn ieje  w zakresie  u ruchom ia­
nia now ej produkcji w przem y­
śle chem icznym , zw łaszcza w 
barw nikach  i półproduktach, 
trzeba w ydać jak  najbardzie j 
zdecydow aną i sku teczną w al­
kę. T rzeba, aby M inisterstw o 
P<; dokładnym  zbadaniu sy tu a ­
cji. podjęło odpow iednie środki 
zaradcze u w yciągnęło wnioski 
z dotychczasow ych zaniedbań

Pracow nicy w szystkich szcze­
bli. odpow iedzialni za tę sp ra ­
wę, m uszą uśw iadom ić sobie 
jasno, że ich zan iedban ia  godzą 
w gospodarkę całego k ra ju . Że 
brak  gam eksanu  — to m niej 
ziem niaków  na ry nku ; że brak 
beta -na lto lu . czy ro tan iny  de­
zorganizuje g arb arstw o ; że in­
ne znow u braki odb ija ją  się na 
naszym handlu  zagranicznym  i 
ham ując eksport, un iem ożliw ia­
ją im port potrzebnych nam  a r ­
tykułów .

R óżnorodność p rodukcji. to 
jedna z m iar dojrzałości tech ­
nicznej przem ysłu. Polski prze­
mysł chem iczny ma słuszne i 
zdrow e am bicje, by osiągnąć 
lak najw yższy poziom, godny 
narodow ego naszego przem ysłu 
Dlatego musi dołożyć wszelkich 
sił, aby nie ty lko w ykonyw ać 
plany ilościowe, ale i w pełni, 
p lanow o w prow adzać nowe. do­
skonalsze. cennie jsze a s o r ty ­
m enty produkcji.

(m k)

ją  pełnej w ym ow y w tedy do­
piero. gdy zajrzym y, do w n #  
trza  tych placów ek ku ltu ra lno - 
ośw iatow ych. tętniących w ielo­
stronną działalnością. pełnych 
ludzi starych, młodzieży i dzie­
ci. Uderza w  nich przede w szy­
stk im  rozm ach tej prący, 
m asow y ak tyw ny udział w niej 
setek tysięcy i m ilionów  ludzi 
nie ty lko jako, słuchaczy i w i­
dzów. ale jako  organizatorów  
zespołów św ietlicow ych, jako  
ak tyw istów  ruchu czytelniczego.

D ążenie do nadania  jak  n a j­
w iększej m asowości pracy, ee- 

! chu je  każdą placów kę k u itu ra i- 
( ną. każdy klub. bibliotekę, dom 
j kultury... Na przykład Pałac 
K u ltu ry  Z akładów  Sam ochodo­
w ych im S ta lina  w M oskw ie 

| odw iedzają  codziennie tysiące 
i ludzi. W Pałacu działti 50 zęspo- 
| łów. am atorsk ich  (2.000 osób), w 
| tym  chóry, o rk iestry , zespoły, 
tea tra lne , zespól taneczny itd. 
Pałac organizuje m iesięcznie 
około 100 odczytów, w ieczory 
tem atyczne, w ystaw y arty sty cz ­
ne. naukow e, techniczne; o rga­
nizuje m asow e wieczory tanecz­
ne (3 razy w  tygodniu), bale. 
koncerty ; prow adzi bib lio tekę, z 
k tórej systematycznie, korzysta 
20.000 czyteln ików ; o rgan izu je  
w idow iska i seanse kinow e dla 
około m iliona, w idzów rocznie, 
prow adzi w szechstronną prace 
pozaszkolną z. dziećm i; dziesią­
tki kółek artystycznych , tech-

praey zw iązków zawodowych.
K ieru jąc się radzieckim i do­

św iadczeniam i — pow inniśm y 
nadać całej naszej pracy k u ltu ­
ra lno-ośw iatow ej n ieporów na­
nie szerszy rozm ach, rozbudo­
w ać nasze placów ki k u ltu ra ln e : 
św ietlice, k luby i b ib lio teki; 
uczynić z każdej placów ki ośro­
dek życia ku ltu ra lnego  setek i 
tysięcy robotników , pracowni* 
ków i ich rodzin; podnieść zna­
czenie i wagę p racy  ku ltu ra lno- 
ośw iatow ej w  całej działalności 
zw iązkow ej.

II.
P raca  ku ltu ra lno-ośw iatow a 

radzieckich  zw iązków zaw odo­
wych uderza sw oją w ielostron­
nością, bogactw em  form.

W idzi^ jem y w radzieckich bi- 
b lio te k a S r i dom ach ku ltu ry  
różnorodne. a trak cy jn e  form y 
pracy z czyteln ikam i, przysłu­
chiw aliśm y się dyskusjom  czy­
teln ików  nad pow ieściam i i 
u tw oram i dram atycznym i, dy ­
skusjom  pełnym  pasji i ostro­
ści ideow ej. W idzieliśm y bogatą 
pod względem  form  działalność 
am ato rsk ich  zespołów te a tra l­
nych. orkiestrow ych , tanecznych, 
chóralnych, p lastycznych, kółek 
artystycznego  haftu , robót ręcz­
nych. W idzieliśm y artystyczną 
pracę zespołow ą i pracę indyw i­
du a ln ą  — opiekę nad ta len tam i 
śpiew aczym i i muzycznym i.

Zapoznaliśm y się z pracą

w śród inteligencji, k tó ra  
sw oje odrębne potrzeby, gusty i 
w ym agania. Widzieliśmy- pracę 
w śród dorosłych i młodych, we | 
w szystkich klubach, i dom ach: 
ku ltu ry  ; pracę w śród dz iec i.; 
b ardzie j, w szechstronną n iż . 
w śród starszego pokolenia.

O glądaliśm y zorganizow aną j 
przez W CSPS w ystaw ę twórczo- j 
śei plastycznej robotników  i p ra ­
cow ników  —- w ynik konkursu . 1 
w. k tórym  uczestniczyło 150 ty­
sięcy niezawodow ych artystów ; ] 
większości tych prac nie po­
w stydziliby się. nasi zawodowi i 
plastycy.

W idzieliśmy w ystaw ioną przez i 
zespół am ato rsk i operę „F aust“ , 
k tó ra  nie ustępow ała 'do­
brej, zaw odowej operze. W idzie­

liś m y  sztuki w ystaw iane przez 
: am atorsk ie  tea try  dram atyczne.
I w ystępy chórów, baletu  itd. na. 
i  wysokim  i bardzo wysokim  po- 
! ziem ie artystycznym , przy czym 
i poziom przedstaw ień nie ustę- 
| pował w niczym sztuce zawodo­
wej.

I C zytaliśm y w ypowiedzi w dy- 
) skusji na.d tw órczością radziec- 
i kich pisarzy, pisane przez robot- 
. n ików  i inżynierów , k tó re  mogą 
i być przykładem  dla_ wielu za- 
| wpdowyeh krytyków, jak  nale- 
j ży patrzeć na  lite ra tu rę . We 
| w szystkich dziedzinach pracy 
* k u ltu ra lne j — twórczość mas 
rozw ija, upow szechnia, uzupeł­
nia twórczość artystów  i zaw o­
dowych działaczy ku ltu ry . Mię- , z  dnienia 
dzy sztuką am ato rską  i sztuką | "  t ]e

| zaw odow ą istn ieje  wszędzie wi- I "  ‘ '
i doczna więź w spółpracy. Arna- i 
i torskie zespoły artystyczne pro- • 

w adzą często czołowi artyści — j 
artyści odznaczeni prem ią stali- |

■j now ską, zasłużeni działacze kul- 
1 tury . Pomoc czołowej kadry  ar- ! 
tystycznej dla ruchu- am a to r- j 

i skiego daje  mu szeroki oddech 
| i perspektyw ę doskonalenia się j 
j  i osiągania poziomu sztuki za- j 
]  wodowej. ’  Nie istn ieje  żaden j  
szczególny, odrębny  rep e rtu a r j 

i d la ruchu am atorskiego. Zespoły 
; am atorskie- ko rzysta ją  we 
w szystkich dziedzinach sztuki 
z rep e rtu a ru  sztuki zawodowej, 
dob ierając go w zależności od 

(stopnia  przygotow ania zespołu.
W każdym  klubie i domu kultu- 

I ry dąży się do rozw inięcia peł- 
! nego w achlarza form  pracy kul- 
1 turalno-oś w tatow ej. do dostoso- 
j w ania ich do potrzeb, za in tere- 
i sow ań, upodobań poszczegól- 
| nyeh środow isk i ludzi w róż­
nym  w ieku. Są wieczory tańców  
dla m łodzieży i są „w ieczory ro­
dzinne“ d la starców ; są po ran ­
ki dla dzieci i koncerty  dla m i­
łośników  klasycznej m uzyki; są 
odczyty dla m łodzieży ze szkół 
zaw odowych i odczyty d la  inży­

nierów ; zespoły, w których rno- 
ze grać każdy chętny i grupy I 
u ta len tow anych  solistów. Są bi­
blioteki dla dzieci i biblioteki 

m a i dla dorosłych itd. Ta w ielostron­
ność i bogactw o form  pracy ; 
ku ltu ra ln e j, k tó rą  u nas może- 
my spotkać tylko w bardzo nie­
w ielu klubach i dom ach ‘kultu- ■ 
ry, leży u podstaw  nadzw yczaj , 
m asowego . oddziaływ ania każ­
dej placówki ku ltu ra lnej.

K ieru jąc się radzieckim i do- - 
św iadczeniam i — pow inniśm y 
obecnie energicznie zwalczać 
często n nas w ystępującą jedno­
stronność, ciasnotę w pracy ku l­
tu ra ln o -  ośw iatow ej; zapew nie 
znaczne rozszerzenie i wzboga­
cenie form  pracy kultu ralno- 
ośw iatow ej; dostosow ać działal­
ność każdej placów ki k u ltu ra l­
nej do potrzeb różnych środo- 

| w isk swego te re n u ; w  szczegól­
ności rozw inąć w naszych do­
m ach ku ltu ry , k lubach, św ietli­
cach pracę pozaszkolną w śród 

¡dzieci i pracę, w śród inteligencji; 
łączyć um iejętn ie pracę masowo*, 
polityczną z pracą artystyczną, 
działalność w ychow aw czą z w y­
poczynkiem  i rozryw ką.

III
K ierow aniem  pracą ku ltu ra l- 

no-ośw iatow ą w organizacjach 
' zw iązkowych i w placów kach 
(kulturalno-ośw iatow ych w ZSRR 
i za jm ują  się żywo w szystkie in­
stancje  zw iązkow e. Za ten odei- 

| nck pracy zw iązkow ej odpow ia- 
| d a ją  bezpośrednio na wszyst- 
I kich szczeblach członkowie pre­
zydiów instancji związkowych.

kulturalno-DŚwiato- 
u ru ją  na porządku 

obrad k ierow nictw a zw iązkow e­
go w instancjach  centralnych , 
okręgow ych i w zakładach p ra ­
cy. każdy  działacz zw iązkow y, z 
k tórym  s ty k a ła  się nasza dele­
gacja, o rientow ał się w sp ra ­
wach pracy ku ltu ralno-ośw iato­
wej na sw ym  terenie.

A para t zw iązkow y działający

w zorow e regulaminy* d la , n a ­
szych św ietlic, klubów , dom ów  
ku ltu ry  i b ibliotek pomogą zna­
leźć form y organizacyjne dla 
skupien ia  tego licznego ak tyw u  
społecznego.

P ierw szy, podstaw ow y czyn­
nik decydujący o poziomie 
ideowym i spraw nym  k ie­
row aniu  pracą ku ltu ra lno - 
ośw iatow ą w radzieckich zw iąz­
kach zaw odowych — to dobre 
przygotow ane pod względem  
ideowym i zaw odowym  kadry  
pracow ników  ku ltu ra lno-ośw ia­
tow ych. D yrektorzy klubów  i 
domów ku ltu ry . k ierow nicy 

( poszczególnych działów  i biblio- 
, tek, kierow nicy zespołów a rty ­
stycznych ’— to w p rzy tłaczają­
cej większości w ypadków  ludzie 
z wyższym w ykształceniem  i 

I z w ieloletnim  stażem  pracy w 
( tej dziedzinie.

Szkolenie k ad r k u ltu ra lno - 
. ośw iatow ych zajm uje pow ażne 
(miejsce, w całym  system ie przy­
gotow ania k ad r zw iązkow ych. 
Prócz szerokiej sieci kursów  
kultu ralno-ośw iatow ych  i sem i­
nariów  is tn ie je  w L eningradzie 

(W yższa Szkota pracow ników  
(kultu ralno-ośw iatow ych  zw iąz­
ków zaw odow ych z 3-letnim  
okresem  nauczania, dająca dy­
plom wyższego w ykształcenia. 
Corocznie szkołę kończy 150 w y­
sokokw alifikow anych pracow ni­
ków k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych. 
Znaczna liczba działaczy k u ltu ­
ralno-ośw iatow ych stud iu je  za­
ocznie — korespondencyjnie. 
K ursy parom iesięczne przy Le- 
n ingradzkiej Wyższej Szkole 
Zw iązków  Zawodow ych prze- 
szkala ją  ponadto  około 800 osób 
rocznie z te renu  całego k ra ju ; 
k ierow ników  klubów , b ib lio te­
karzy. ak tyw istów  sportu  zw iąz­
kowego. o rganizatorów  k u ltu ra l­
no-ośw iatow ych z domów w y­
poczynkowych.

K ursy kró tko term inow e (do 3 
i m iesięcy dla ak tyw u  ku ltu ra lno - 
ośw iatowego) prow adzi p raw ie

\u (¡oi zalkitw ii kirj kmlouie

„Omawiamy pracę instruktora'*
Pod takim  ty tu łem  „Chł ipska 

D roga" (pismo K om itetu Cen­
tra lnego  PZPR) zainicjow ała
n a rad ę  pośw ięconą pracy in­
s tru k to ra  kom itetu powiat.:iwęgn
oraz w ydziału politycznego
PGM  W naradzie w ypow iedzia­
ło się jiiż kilku towarzyszy jak.: 
tow. Konieczny — instruk to r 
w ydziału  politycznego POM w 
W ągrow cu tow. Szot — sekre­
tarz KP w Miechowie, tow 
Cenrirowski — in s tru k to r KP 
w  G rójcu, tow. .Jasiński — in- 
struk to i KP w K utnie, tow
B ednarz — in s tru k to r K P w 
Tom aszow ie Lubelskim .

i N arada na łam ach pisma, jak 
i pierw sze wypowiedzi w dys­
kusjach nad artyku łam i w ko­
m itetach pow iatow ych, poruszy­

my takie spraw y jak : planow a- 
] m e pracy, nauka i sam okształ 
i cem e instruk to ra , stosunek se­
k re ta rz y  K P do ins truk tora .
I praca in s tru k to ra  w teren ie  itp  

W niektórych kom itetach po­
w iatow ych tow arzysze dysku to ­
wali nad opublikow anym i do­
tąd wypowiedziam i. T aka dys- 

| Kusie, w k tó re ' uczestniczył:
pracow nicy kom itetu pow :ato- 
wego' i sek re tarze  kom itetów  
gm innych, odbyła się już m. in 

1 we W łocławku.

3 2  z a k ła d y  z r z e k ły  s ię  1 2 .6 2 9  to n  w ę g la
IYMGO.sy.CZ (kor. wt.) Za­
dy przem ysłow e w woj byd 
¡kim m aja duże osiągnięciu 
walce o oszczędność węgła 

sczędności te  uzyskano dzię- 
szerokiem u stosow aniu paliw 
tępc/.ych. lepszemu wyko- 
stam u urządzeń kotłow ych i 
woj wi w spółzaw odnictw a o 
.ii przodującego palacza,
Yydatne obniżenie norm  zu- 
:ia węgla pozwoliło 32 zakla- 
n  w woj oydąoskim  w ystą- 

do sw ych cen tra lnych  za­
dów z w nioskiem  o zm niej­

szenie przydziału  w ęgla na IV 
kw arta ł br

I tak np Pom orskie Zakłady 
Przem ysłu W apienniczego w 
Pieehidnie- zrzek.lv się 3.400 ton 
węgla kam iennego Zakłady Ce 
lulozowo - Papiernicze we Wło­
cławku. 2 600 ton. C ukrow nia w 
Dobrem 930 ton C ukrow nia w 
Kruszw icy 953 ton. gazow nią 
m iejska w G rudziądzu 400 ton

Ogółem załogi zakładów  prze­
m ysłow ych w w ojew ództw ie 
bydgoskim  postanow iły zaoszczę­
dzić w IV kw arta le  br, 12,629 
ton węgla. (K- Ch.)

ULGI PODATKOWE DLA PLANTATORÓW 
ROŚLIN ZIELARSKICH

W zw iązku z tegorocznym i 
słabym ' zbiorami zakon trak to ­
w anych upraw  roślin z ie lar­
skich, a zwłaszcza mięty. M ini­
ste rs tw o  Finansów  upow ażniło 
wydziały finansow e prezydiów 
w ojew ódzkich i pow iatow ych 
rad  narodow ych do stosow ania 
w' szerszym zakresie ulg, w po­
datku  gruntow ym  z upraw  zie­
la rsk ich  w roku 1954.

Ulgi przyznaw ane będą na 
indyw idualne w nioski p lan ta to ­
rów. przede w szystkim  tym. 
którzy na rok 1953 zakon trak ­
towali up raw ę roślin z ie lar­
skich. Ulgi będą przyznaw ane 
zwłaszcza p lan tatorom  m ięty, 
którzy nie uzyskali w tym 
roku drugiego zbioru te j rośli­
ny, (PAP)

Ciekawe rozrywki 
dla młodzieży 
w okresie ferii

W okresie  ferii zim ow ych w 
szkołach, k tó re  trw ać  będą od 
23 bm. do 6 styczn ia  1955 r„ 
przygotow uje się dla. młodzieży 
szkolnej w iele a trakcy jnych  
i pożytecznych rozryw ek.

W czasie ferii m łodzież pod 
opieką nauczycieli w eźm ie u- 
d.ział w licznych w ycieczkach 
pieszych, saneczkow ych i n a r ­
ciarskich , w różnych zim owych 
im prezach sportow ych.

U czniow ie w ielu szkół w y ja ­
da na k ilkudn iow e wycieczki 
w tereny  podgórskie i do in 
nyeh rejonów  krajów .

We w szystk ich  szkołach pod 
staw ow ych, p rzedszkolach, do ­
m ach harcerza  i rożnych p la­
ców kach w ychow ania poza­
szkolnego odbędą się w dniach 
od 27 bm. dc 10 stycznia 1955 
„oku im prezy now oroczne. (PAP)

KARY
NA NIESUMIENNYCH 

KIEROWNIKÓW SKLEPÓW
M ieszk ań cy  u licy  W ilan o w sk ie j 

sk a rż y li się, że s k le p  sp o ży w czy  
;».IUU id  261 )est c zę śc ie j z a m k n ię ty  
niż o tw a r ty ,  że jeg o  k ie ro w n ik , Jó  
¿ef- P o d le śn y , n ie rz a d k o  trz y m a  s. ę 
lad y  o b s łu g u ją c  k lie n tó w . In acza j 
t ru d n o  b y ło b y  m u  u trz y m a ć  s ię  na 
n o g ach .

Z a in te re s o w a n y  ty m  p ro k u ra to o  
utwalił m ;n., że k ie ro w n ik  P o d le śn y  
b ra ł ud z ia ł w h u la n k a c h , g ra ł na 
w y śc ig ach  k o n n y c h  i w y d a w a ł na 
p raw o- i lew o d u że  su m y  p ien ięd zy  
P rz e p ro w a d z o n y  w  sk lep ie  rem a- 
nen i w y k a /a l  n ie d o b ó r to w a ró w  na 
s u m ę  o ko ło  150 ty s ię cy  z ło ty ch . Sad 
s k az a ł h u la k ę  P o d le śn eg o  n a  3 i pół
o k u  w ięz ien ia .

P o d o b n ie  ,,z ab a w ia ł s ię “ k ie ro w ­
n ik  sk le p u  p e r fu m e ry jn o -d ro g e ry j  
nego M HD nr 172, S ta n is ła w  K o­
w a lsk i W to k u  ro z p ra w y  K ow al 
¿k em u  udo.wodnio-no m .in ., że n ie 
zap o b ieg a ł p su c iu  i n iszczen iu  s;e 
tow  a-i ów  o ra z  n ie  p e łn ił c ią żą c y ch  
na n im  o b o w iązk ó w  S p o w o d o w ało  
to  p o w stan ie  n ie d o b o ró w  w w a ż ­
kości 56 ty s ię cy  z ło ty ch . P o n a d to  
K ow alsk i p rz y w ła sz c zy ł so b ie  MO ty ­
sięcy  z ło ty ch , w y n o sząc  c o d z ien n ie  
z kasy  su m y  od 150—200 z ło ty ch , 
k.tói e p rz e p ija ł .  N ie su m ien n y  k ie ­
ro w n ik  sk lep u  zosta ł sk a z a n y  p rzez  
sąd  n a  3 i  pó ł ro k u  w ięz ien ia .

(no  w)

B udow a zapory  i zbiornika w o d y  w G oczałkow icach w kracza  w  końcow ą fazę. W chwili obecnej  
kończy  się roboty betonowe urządzeń przeleyiu i ujęcia w o d y  oraz be tonowanie  skarp  zapory.  

Na zdjęciu: betonowanie ska rp  zbiornika przy  w lo tach  d o p o m p o w n i
F o to  C A F — Selto

bezpośrednio w dziedzinie ku l­
tu ralno-ośw iatow ej jest bardzo 
nieliczny — z reguły mniejszy 
od etatow ego apara tu  ku ltu ra l- j 
no - ośw iatow ego w naszych j 
zw iązkach zaw odow ych. N ajlicz­
niejsze i na jbardzie j przygoto­
w ane kadry są skupione w pla­
ców kach k u ltu ra lno  - ośw iato- . 
wych. Siła k ierow nictw a opiera 
się nie na licznym aparacie  e ta ­
tow ym . lecz na ogrom nym  k rę ­
gu ofiarnego ak tyw u  n iee ta to ­
wego, społecznego.

W ydział ku lturalno-ośw iatow y 
w L eningradzkiej Radzie Zw iąz­
ków Zawodow ych liczy w zasa­
dzie 3 pracow ników  (w raz z kie­
row nikiem ) a rozporządzą prze­
szło 150-osobowym aktyw em  
społecznym, w te j liczbie jest 
6 -członków  ORZZ. A ktyw  ku l­
tu ralno-ośw iatow y na teren ie  
G orkow skiej ORZZ liczy prze­
szło 50.000 ludzi, w tym  567 

¡członków  kom isji ku ltu ra lno- 
I ośw iatow ych przy zarządach o- 
| kręgow ych, 25.000 członków  ko­
misji k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych 
przy radach  zakładow ych. 23.900 
organizatorów  ku ltu ra lno -ośw ia­
tow ych w g rupach  zw iązkow ych. 
3.395 członków  kom isji dla p ra ­
cy w śród dzieci. 1.380 członków 
zarządów  klubów , 490 członków 
rady bib lio tecznej itp. Tylko 
dzięki żyw ej działalności tego 
nadzw yczaj rozbudow anego, zdy­
scyplinow anego ak tyw u  społecz­
nego. radzieckie związki zaw o­
dow e mogły nadać tak  szeroki 
rozm ach sw ej pracy kultu ralno- 
ośw iatow ej.

K orzystając z radzieckich d o ­
św iadczeń — m usim y zdwoić 
nasze w ysiłki, aby wokół w szyst­
kich naszych in s tanc ji zw iązko­
wych i w ydziałów  kultu ra lno- 
ośw iatow ych, w okół każdej 
św ietlicy, każdej biblioteki, k lu ­
bu i domu ku ltu ry  stw orzyć i 
rozbudow ać ak tyw  społeczny, 
dobierając ludzi, którzy nie będą 
żałow ali swego sw obodnego cza­
su dla pomocy w organizow aniu 
pracy w ychow aw czej, życia 
ku ltu ra lnego  i w ypoczynku mas 
pracujących.

Opt acow ane obecnie na pod­
staw ie radzieckich dośw iadczeń

każda ORZZ i każdy zarząd 
głów ny zw iązku. Dużą uw agę 
przyw iązuje się do szkolenia 
ideologicznego i fachow ego in ­
struk to rów  artystycznych. W ro ­
ku 1933 przeszkolono np. na  
3-m iesięcznych kursach  zw iąz­
kowych w 24 w ielkich m iastach 
15,000 in s truk to rów  artystycz­
nych z całego k ra ju .

Dobre, dośw iadczone, w ycho­
w ane ideowo przez partię  
kadry , z k tórym i prow adzi się 
s tą łą  pracę pogłębiającą ich 
w iedzę i kw alifikacje  —- to 
w ielka siła radzieckich zw iąz­
ków zaw odowych w całej 
ich pracy, a w szczególności w  
ich działalności k u ltu ra lno  - 
ośw iatow ej.

K ieru jąc się dośw iadczeniem  
radzieckich, zw iązków  z a w o d o ­
wych — pow inniśm y położyć 
stanow czo k res  żywiołowości w  
polityce k ad r ku ltu ra lno-ośw ia­
tow ych, w ziąć ku rs na przygoto­
w anie k ad r zaw odowych kic- 

: rów ników  św ietlic , klubów , do­
mów k u ltu ry , b ib lio tek; zwrócić 
uw agę na s ta łe  podnoszenie ich 
poziomu ideowego, ku ltu ralnego  

; i fachowego.
Czas najw yższy położyć kres 

płynności k ad r ku ltu ra lno - 
ośw iatow ych. Nie można tolero­
wać w aparacie  k u ltu ra lno - 
ośw iatow ym  zw iązków  zaw odo­
wych ludzi nie posiadających 
m inim um  w ykształcenia  i p rzy­
gotow ania fachowego. Rosną 
szeregi naszej in teligencji, trze ­
ba do niej sięgać po nowych lu ­
dzi i z n iej form ow ać k ad ry  
zw iązkow ych działacz.}' k u ltu ra l­
nych, którzy po trafią  sprostać 
rosnącym  w ym aganiom  i po­
trzebom  naszej rew olucji k u ltu ­
ralnej.

*
O to pokrótce najw ażniejsze 

spostrzeżenia dotyczące całości 
naszej pracy ku ltu ra lno -ośw ia­
towej.

Z adanie  nasze polega na  
tym. aby korzystając szeroko 

; ze skarbn icy  dośw iadczeń na­
szych radzieckich tow arzyszy — 

i lepiej służyć sp raw ie  -podnosze­
nia poziom u życia i ku ltu ry  nias 
p racu jących  naszego kraju .

P R Z E D  P O D Z I A Ł E M D O C H O D O W
(K O R ESPO N D EN CJA  W ŁASNA „TRYBUNI? LUDU“ Z W OJ. O LSZTYŃ SKIEG O)

G rudzień  jest m iesiącem , w 
którym  spółdzielnie produkcyjne 
cały sw ój w ysiłek koncen tru ją  
na przygotow aniu  rocznego po­
działu  dochodów . Roczny o b ra ­
chunek  m usi odzw ierciedlić rze­
czyw isty obraz osiągnięć spó ł­
dzielni. A może się to stać ty l­
ko w tedy, kiedy nasze prezydia 
rad  narodow ych, in s tan c je  p a r­
ty jn e  i a p a ra t POM. okażą po­
moc zarządom  spółdzielni w u- 
sta len iu , ile w yprodukow ano  w 
ciągu roku zboża, m ięsa, m leka 
D ane te można zaś uzyskać ty l­
ko w tedy, kiedy m. in. całe zbo­
że zostanie w ym lócone. T ym cza­
sem  choć niew iele dni dzieli nas 
od końca roku, w szeregu spół­
dzielni p rodukcy jnych  n o tu je ­
my w te.i dziedzinie pow ażne 
zaległości.

Weźmy d la  p rzyk ładu  kilka 
spółdzielni p rodukcy jnych  w 
pow iecie B raniew o. Spółdziel­
nia p rodukcy jna  L ajsy  położona 
je s t zaledw ie 2 km. od POM 
Pieniężno. N ależałoby przypu­
szczać. że w łaśn ie  tu, z uwagi 
na b lisk ie sąsiedztw o z POM- 
em . przygo tow an ia do rocznego 
podziału dochodu są n a jb a r ­
dziej zaaw ansow ane. T ym cza­
sem w ym łócono tam  zboże do­
piero  z jednej trzeciej a rea łu  
Dlaczego? Na palcach obu rąk 
m ożna by policzyć dni. k tó re  w 
ciągu o sta tn ich  trzech miesięcy 
przeznaczono na m łockę zboża 
A rezultat,? SpółdzJelnia ta nie 
u regulow ała naw et swoich zo­
bow iązań wobec państw a.

W spółdzielni p rodukcy jnej 
Jeziorko w vm łóconp tylko żyto: 
pszenica, jęczm ień i ow ies są 
n ie tk n ię te . Podobn ie  je s t w

spółdzielni p ro d u k cy jn e j N ow y 
Dwór.

Te pow ażne zan ied b an ia  w 
m łocce nie w y staw ia ją  n a jle p ­
szego św iadectw a ani spó łdziel­
com, ani p racow n ikom  POM 
Pieniężno, ani tow arzyszom  z 
Pow iatow ego Z arządu  R olnic­
tw a w B raniew ie .

Spółdzielcy  z Jez io rk a  już 
od dw óch m iesięcy a la rm u ję  
POM. aby p rzy jecha ł do nich 
p racow nik  w ydziału  po lityczne­
go. W iele się bow iem  uzbierało  
sp raw , k tó rych  zarząd  spó ł­
dzielni nie p o tra fi sam  roz­
strzygnąć . Lecz n ik t się nie 
z jaw ia , n ik t nie pom aga w roz­
w iązan iu  tru d n y ch  problerm iw  
Spółdzielcy z Jez io rk a  w iedzą 
dlaczego tak  się dzieje. G rom a­
da..., na podstaw ie nowego po­
działu adm in is tracy jnego , bę­
dzie należała... do pow iatu Gó­
rowo. Spółdzielcy są  zadow ole­
ni z te j zm iany, gdyż do B ra ­
niew a m ieli p raw ie  45 km. O- 
becnie  będzie znacznie bliżej 
do pow iatow ego m iasta . A ’e 
cz.y zm iana ta ma prow adzić do 
tego. aby n ik t nie in teresow ał 
się p racą  i trudnościam i spó ł­
dzielni?

D odajm y, że spółdzieln ia w 
Jez io rk u  nie stanow i w y ją tk u  
innym  też się nie pom aga. By­
liśm y w trzech spółdzieln iach 
w żadnej nie zastaliśm y in ­
s tru k to ra  rachunkow ości ro lnej 
Toteż nic dziw nego, że księgo­
wy C horążyczew ski ze spół­
dzielni L ajsy  zam iast zajm ow ać 
się p rzygotow aniem  b ilansu  — 
p racu je  przy obrządku  spół­
dzielczego bydła. W spółdziel­
ni są  zaległości w  księgow aniu

dow odów  kasow ych, w u sta le ­
niu, ile poszczególni członkow ie 
w ypracow ali dniów ek obra­
chunkow ych (w spółdzielni No­
wy Dwór nie wyliczono dnió­
wek za listopad) nie uzgodniono 
kon t z różnym i in sty tucjam i 
Nie p racu je  jeszcze kom isja in ­
w en taryzacy jna , a zarząd spół­
dzielni o dokonaniu  rocznego 
ob rachunku  m yśli, jak  o czymś 
bardzo odległym .

N ajbardz ie j jednak  palącą 
sp raw ą są duże zaległości w 
om łotach. Licząc skrom nie, 
trzeba czterech tygodni, aby spół 
dzielnie w ym łóciły całe zboże. 
C ztery tygodnie, lecz rze telnej i 
dobrze zorganizow anej p racy.

Rozliczyć się z POM-em
Z m łocka w iąże się i d ruga  

spraw a, a m ianow icie sp raw a 
u regu low an ia  należności w  zbo­
żu za p racę  PÓM

Z arządy  spółdzielni p ro d u k ­
cy jnych  W ym iary  i M uław ki. 
w pow K ętrzyn! uregulow ały  
w pierw szej połow ie paźdz ie r­
n ika należności za p race  POM. 
zarów no w gotów ce jak  i w 
zbożu. To sam o m ożna p o w ie ­
dzieć o sześciu spółdzielniach 
w re jon ie  POM Srokow o i cz te ­
rech w rejon ie  POM M łynary

W iększość jednak  spółdzielni 
nje dostarczy ła  jeszczp zboża 
za p race  w ykonane przez POM 
Spółdzieln ie w ojew ództw a’ ol­
sztyńskiego w inne sa PO M -om  
ponad 5 tys. ton zboża.

G dzie szukać źródeł tego s ta ­
nu rzeczy? Z arządy spółdzielni, 
często pie z w łasnej w iny. tr a k ­
tu ją  rea lizac ję  należności w 
zbożu d la  PO M  ja k  coś nieobo-

wiązu.iącego, podczas gdy obo- j 
w iązek ten pow in ien  oyć u re ­
gulow any w p ierw szym  rzędzie 
Płacą więc należność .w  gotów ­
ce, a z dostaw am i zboża zw le­
kają . P rzeprow adzona w listo ­
padzie br. k o n tro la  P rez. WRN 
w O lsztyn ie  (czy n ie  za 
późno) w ykaząła w ielk ie z a - ; 
n iedbania  rów nież innych pla- j 
ców ek gospodarczych w te.i i 
dziedzinie. GS w M ałdytach 
choć m iała w ykaz należności i 
poszczególnych spółdzieln i pro- i 
A ukcyjnych na rzecz POM i 
choć przyjęła do 4 listopada od ( 
znajdujących się w w ykazie spół i 
dzieln i 150.5 ton zboża — to 
jednak  zaliczyła na poczet POM ■ 
zaledw ie 5,7 tony. A przecież 
uchw ała  P rezyd ium  Rządu . 
p rzew iduje , że GS pow inny j 
część zboża zaliczyć na obo- : 
w iązkow e dostaw y, a część za i 
p racę  w ykonaną przez PO M -y | 
GS D ąbrów ka, gdzie dług I 
trzech  spółdzielni p ro d u k cy j­
nych w ynosił 25 ton zboża, po- i 
trąc iła  za pracę POM zale­
dw ie 4 tony. GS Nidzica, w 
ogóle nie po trącała  należności 
za pracę POM. ani spółdziel­
niom. ani chłopom  indyw idual­
nym.

To niezgodne z uchw ałą P re - ' 
zydium  Rządu postępow anie i 
gm innych spółdzielni, poparte  
było w wielu pow iatach  nac i­
skiem  i w yraźnym i d y rek ty w a­
mi prezydiów  rad narodow ych 
oraz in s tanc ji p arty jn y ch , k tó ­
re zalecały p rzy jm ow anie zboża 
od spółdzielni p rzede w szystkim  
na obow iązkow e dostaw y. Tak 
było w pow iatach  Bartoszyce. 
Susz, O stróda  i innych. *

M yśląc jedyn ie  o jak  najszyb ­
szym w ykonan iu  obow iązko­
w ych dostaw , poz.wolono nie 
ty lko na łam an ie  zaleceń u - 
c-hwały P rezyd ium  Rządu, ale 
daw ano  rów nież szkodliw y 
przyk ład  spółdzielniom .

R ów nież i d y rekc je  POM  nie 
są bez w iny. I tu są k a rygod ­
ne n iedbalstw a. Np. POM w 
W ęgorzewie wysla) w ykazy n a ­
leżności w zbożu do punk tów  
skupu dopiero  z końcem  s ie rp ­
nia i początkiem  w rześnia, a 
więc w okresie, gdy znaczną 
część zboża w ram ach  dostaw  
obow iązkow ych już skupiono. 
Do GS D ąbrów ka w ykazy 
zadłużeń indyw idualnych go­
spodarzy w płynęły dopiero 
27 w rześnia br. Pow ażnym  
zaniedbaniem  POM-ów było 
to. że p rzesyłając w ykazy na­
leżności. p rzestały  się in te re ­
sować ich realizacją.

Są więc dw a podstaw ow e za­
dania. k tóre m uszą być w yko­
nane w najbliższych tygodniach. 
P ierw sze — pomóc spółdziel­
niom produkcyjnym  w przepro­
w adzeniu om lolów, na nich 
s koń centrow ać cały  w ysiłek; 
drugie — rozliczyć się z. POM- 
ami za w ykonaną przez nic p ra ­
cę.

Zrealizow anie tych zadań po­
zwoli dobrze przygotow ać się 
spółdzielniom  produkcyjnym  
podziału dochodów S praw a jest 
w ażka, w ym aga w ysiłku nie 
tylko ze strony  sam ych spół­
dzielców. ale rów nież POM-ów, 
rad narodow ych i in stancji p a r­
tyjnych.

J. KARACZYŃSKI



4 H TRYBUNA LUDU Nr 342

Czytelnicy i korespondenci piszą : 

D W U G Ł O S  K I N O W Y
I C H  A R G U M E N T Y w S T O L I C Y

Ki n  o z 1 1

Byłem w kinie ,,Atlantic" na 
filmie „Pod gwiazdą frygij- 
ską". Nie jestem krytykiem 
filmowym, ale muszę stwier­
dzić, że film naprawdę bar­
dzo mi się podobał. Reżyser 
Kawalerowicz pokazał, że mo­
żna stworzyć film o wysokich 
walorach ideologicznych nie 
czyniąc go jednocześnie nud­
nym, aktorzy nie muszą wy­
głaszać patetycznych sloganów, 
aby widz zrozumiał intencje 
realizatorów.

Jest' jednak jedno „ale". Nie 
dotyczy ono wprawdzie filmu 
lecz Centralnego Zarządu Kin. 
Nabyłem bjjet na krzesło w. 3 
rzędzie od ekranu. Dawniej 
hyiy to tzw Ili miejsca. CZK 
zlikwidował podział na I, 11 
i í 11 miejsca i w efekcie za

. . . b i l e t y
Byłam w kinie „Palladium" na 

seansie godz. 20.30. Nieczęsto 
chodzę do kina i tym bardziej 
traktuję to jako dużą przyjęto 
ność i rozrywkę. Jakież uyto 
moje zdumienie, gdy kontro 
lerka podeszła do mnie i po 
sprawdzeniu biletu oświadczy­
ła, że mam miejsce stojące i 
mam wstać z krzesła. Byłam 
tak zaskoczona i zdumiona, h 
nie odezwałam się './cale, a 
ponieważ film już sic zaczął, 
stanęłam pod ścianą i caty 
film oglądałam na stojąco. Nie 
należy to do przyjemności, tym 
bardziej, że przy kilkakrot­
nych poprzednich bytnościach

I najgorsze płaci się tak samo 
j jak za najlepsze. Jakimi kry­
teriami kierował się Okręgowy 

¡Zarząd Kin zaliczając kino 
I,.Atlantic“ do i kategorii? Bru­
dna sala widowiskowa, równie 

j brudna, ciasna poczekalnia, w 
| której panuje trudny do opisania 
| tłok, wejście przez długi tunel 
i bramy, a wyjścia przez ruiny 1 
i boczne bramy — chyba za tym 
i nie przemawiają.

Wydaje mi się, że CZK wi- 
’nien zrewidować zasady usta- 
¡lania kategorii'kin warszaw- 
¡skich jak to na przykład uczy­
nił ostatnio Centralny Zarząd 

i Przemysłu Gastronomicznego 
¡ze swoimi zak,.-ulami.

S T A NIS L A W M Al C / 1. W S KI
Warszawa

n i e I e p s z e
¡w kinie (też na bilety ulgowe 
¡rozprowadzane przez radę 
miejscową) siedziałam zawsze 

iw ostatnim rzędzie balkonu.
W związku z moimi do- 

j  świadczeniami kinowymi chcia 
i lam zapytać Centralny Zarząd 
Kin, czy rzeczywiście dla 
„świata pracy“ należy sprze­

dawać bilety ulgowe tylko na 
najgorsze miejsca? Czy właś­
ciwe jest sprzedawanie biletów 

¡na miejsca stojące, w ogóle, a 
I w każdym razie bez uprzedze­
nia o tym i w tej samej cenie, 

j co na miejsca siedzące?
HALINA HALICKA 

Warszawa

Dlaczego mają cierpieć klienci
Dnia 13 października lir. 

ukazała się w „Trybunie • Lu 
du" moja korespondencja o- 
publikowana pod tytułem „Ra­
dykalne posunięcie", w której 
pisałem o zlikwidowaniu skle­
pu przez GS Gaworzyce z po­
wodu manka powstałego z wi­
ny sklepowego. PZGS w Gło­
gowie uznawszy krytykę za 
słuszną spowodował otwarcie 
sklepu, za co bardzo są wdzię­
czni mieszkańcy gromady Wró 
blin Głogowski.

Podobna sytuacja wydarzyła 
się przed trzema tygodniami w 
PGR Kierzno, gdzie również 
zamknięto sklep, gdyż sklep.) 
wa snowodnwałn 1.000 zł nwn 
ku. Sklep ten podlega Gminnej 
Spółdzielni w Bytomiu Odrzań­
skim, która z kolei potllega 
PZGS owi w Głogowie. Nie 
chciałbym wysuwać pochop­

nych uwag na temat pracy 
; PZGS w Głogowie, lecz przy- 
I puszczam, że wie on dobrze 
|o zamknięciu sklepu, jednak 
nic nie robi, aby go urucho­
mić. Czeka widocznie na no 
tatkę w „Trybunie Ludu“, aby 
w ten sposób pokazać jak 

¡szybko reaguje na krytykę pra 
¡sową. Jeżeli sytuacja tak się 
przedstawia, to powinien z le­
go wyciągnąć odpowiednie 

¡wnioski WZGS w Zielonej Go 
i rze, a jeśli zawiniła wyłącznie 
| tylko GS Bytom Odrzański, to 
¡na pewno PŻGS Głogów sprawą 
¡powyższą się zajmie. Poza 
I tym mam propozycję dla 
PZGS-u w Głogowie, aby spo 

I wodował u podległych mu 
GS-ów, by wypadki zamykania 

¡sklepów nie miały już miej­
sca. •

ZYGMUNT MAZUR 
Kotle, pow. Głogów

PROJEKT KODEKSU CYWILNEGO PRL 
TEMATEM SESJI NAUKOWEJ

ił bm. rozpoczęły się w W ar­
szaw ie 3-dniowe obrady Sesji 
K om itetu  Nauk Praw nych 
P. A. Nauk. Zadaniem  sesji, w

sek re ta rz  I W ydziału PAN — 
prof. d r H enryk Jab łońsk i, 
były re fe ra ty : „System  p ro jek ­
tu kodeksu cyw ilnego“ — prof

k tó re j udział biorą m in ister j d r Jerzego W iszniewskiego 
Spraw iedliw ości prof. d r K ..Zagadnienie osobowości pra- 
Św iątkow ski oraz najw ybit- w nej w proiekcie kodeksu“ — 
r.iejsi teoretycy i p raktycy poi prof. d r A leksandra W oltera
skiego praw a, jest 
now oopracow anego

omów ienie
pro jek tu

oraz „Z p rob lem atyki w yko­
nania zobow iązań w projekcie

kodeksu cyw ilnego Polskiej : kodeksu“ — prof. d r W itolda 
Rzeczypospolitej Ludowej. C zachórskiego i prof. d r Witol-

Przedm iotem  obrad pierw- da $Varkał!o. 
szego dnia sesji, k tó rą  zagaił O ljrady trw ają . (PAP)

D yplom acja burżuazy jna
trzym a się na ogól w iernie m ak­
sym y słynnego m in is tra  f r a n ­
cuskiego T alleyranda, głoszącej, 
że język dany jes t człowiekowi 
po to, by ukryw ał to, co myśli. 
I im bardziej poczynania dy­
plom atów  dalekie są od in te re ­
sów rep rezentow anych  przez 
nich narodów , tym  bardziej za­
kłam ane są ich wypowiedzi i 
argum enty . Dotyczy to oczy­
wiście nie tylko ustnych, ale 
i pisem nych dokum entów , a za 
przykład  służyć może choćby 
opublikow ana w naszej prasie 
k ilka dni tem u odpowiedź rzą­
dów państw  zachodnich na no­
ty ZSRR z 23.X. i 13.XI. br. 
W racam y do tej odpowiedzi, 
bo zaw arte  w niej a rgum enty  
pow tarzane są w rozm aitych 
form ach przez polityków  za­
chodnich.

T rzeba przyznać, że autorzy 
odpowiedzi nie mieli ła tw ej ro- 

i boty. U spraw iedliw ić odmowę 
rokow ań w spraw ie zbiorowego 

j bezpieczeństw a i udowodnić, że 
! spraw ie pokoju służy rem ilita- 
ryzacja  N iemiec zachodnich — 
to zadanie ponad siły naw et dla 

; zapraw ionych w dem agogii mi- 
I n istrów  atlan tyck iego  chowu, 
i T rudno  się dziwić, że do ostat- 
I niej chw ili zw lekali z odpówie- 
| dzią i że zaw arte  w niej a rg u ­
m enty odznaczają się szczegól- 

; nym cynizmem i... kruchością.

„Wspólne ideały“
i D ow iadujem y się więc z noty 
państw  zachodnich, że u tw o­
rzony na mocy układów  p a ry ­
skich „sojusz zachodni“ stano ­
wić ma „obronne s towarzysze­
nie państw  ożywionych w spól­
n y m  ideałem cywilizacji",  że 

; pow staje on „w oparciu o 
wspólną cywilizacją i wspólne  

j  tradycje".

i — Ja k  widzim y, idylla na ca- 
i lego. Ale pozwolimy sobie po- 
| staw ić pytanie: na czym w ła­
ściwie polegają „w spólne tra d y ­
cje" łączące h itlerow skich  ge­
nerałów  — m ających jak  w ia­
domo wodzić re j w tym  „obron- 

] nym  stow arzyszeniu“ — po- 
| wiedzmy, z narodem  francu - 
j skim? Jeżeli chodzi o te „w spól­
ne trad y c je“, k tóre  szczególnie 

j dobrze m ają jeszcze w pam ię- 
I ci np. m ieszkańcy O raddur, to 
ostrożniej byłoby o nich nie 

i w spom inać. Z resztą m inistrow ie 
| państw  zachodnich zdają sobie 
spraw ę, że na frazesy o „w spól- 

! nych ideałach cyw ilizacji“ nie 
da się nabrać  nikogo, kto zet- 

| knał się z tym i „ideałam i“ w 
I w ydaniu poprzedników  Ade- 
! nauera. Toteż do tych „wspól- 
; nych ideałów'“ dodają  oni po- 
; spiesznie „kontrole, ogranicze­

nia i zakazy, mające na celu 
I w ykluczen ie  w szelkiej możliwo-  
! ści uciekania się przez poszcze- 
! gólne państwa do groźby uży- 
| cia lub do użycia przemocy".
[ I jeszcze — przypom nijm y 
im, bo zapom nieli — „gw aran ­
cje“, bezcenne gw arancje  bry- 

| ty jsk ie  i am erykańsk ie , zaw ar­
te w układach paryskich. A uto­
rzy noty państw  zachodnich nie 
w spom inają o tych papierowych 
..gw arancjach“ może dlatego, że 
nie pasują one do tej idylli, jaką 
stanow ić ma ponoć „sojusz za­
chodni“. Bo jakaż to idylla, sko­
ro trzeba jednem u z objętych 
nią państw  aż gw arancji udzie­
lać przeciw agresji ze strony 
p a rtnera  od „w spólnych idea­
łów“ ?

Ale w róćm y do „kontroli, o-

graniczeń i zakazów “, o k tórych  
mówi no ta  rządów' państw  za­
chodnich. Nie zapewmiają one 
ani skutecznej kontroli, ani o- 
graniczenia zbrojeń zachodnio- 
niem ieckich. W ystarczą głosy 

i 2/3 spośród członków „sojuszu 
| zachodniego“, by dowoli podno- 
j sić liczebność W ehrm achtu, 
gdyby naw et Francja  np. tem u 

| się sprzeciw iała. Układy pary ­
skie nie przew idują poza tym 
żadnych sankcji w stosunku do 
państw'a, które pogwałci w arun ­
ki układów . Co zaś do zakazów, 
to m. in. bryty jski m in ister obro- 

\ ny, Mac M ilian w ywołał w strząs 
i w prasie b ryty jskiej, przyznając 
w parlam encie, że nie przeszko­
dzą one, by Niemcy zachodnie 
mogły być w posiadaniu bomb 
atom owych i wodorowych.

Adenauer gwarantuje...
Pozostaje... obietnica samego 

A denauera, że będzie on wyko- 
nyw'ał „dobrowolnie przyjęte 

: zobowiązania“. Cóż, kto chce,
: niech wierzy.

Jak  dalece kola rządzące 
i  państw' zachodnich sam e pow ąt- 
j piew'a.ją o w iarygodności wła- 
| snych argum entów , niec-h św iad- 
i czy chociażby taka  wypowiedź 
j ..Times‘a“. W num erze z 4 bm.
| dziennik londyński pisze: „Po- 
| lacy... mają tyle samo przyczyn 
co i Francuzi, aby traktować 

i dobre chęci byłego wroga z gtę- 
| boką nieufnością“. Redaktorzy 
i ,.Tim es‘a“ nie byliby sobą. gdy- 
| by nie dodali: „Jednakże te u- 
zasadnione obawy nie stanowią 

I argumentów na rzecz obalenia 
! zachodnich planów... lecz raczej 

na rzecz u c z y n i e n i a  tych 
gwarancji skutecznymi“. Czyli: 
autorzy układów  paryskich chcą 

j uraczyć m aluczkich ,.g w aran ­
c ja m i“, k tóre dopiero trzeba u- 
czynić skutecznymi.

Ale po co tw orzyć zag rażają­
cy pokojowi neohitlerow ski 
W ehrm acht i szukać dla ochro- 

j ny przed nim nie istniejących 
„skutecznych gw arancji“ ? Czy 
nie prościej i słuszniej byłoby 
stworzyć system  bezpieczeństwa 
zbiorowego, system  w ykluczają­
cy możliwość odrodzenia m ilita- 
ryzmu niem ieckiego?

Dlaczego A denaueiA ego nie 
chce — wiadomo. Bo cnce „szer­
szej przestrzeni życiowej“ —
jak to oświadczył w przem ówie­
niu rok temu. Dlaczego nie chce 
tego rząd USA — też wiadomo. 
Bo w łaśnie w hit!erow'cach, w 
m ilitarystach niem ieckich w/idzi 
on najw ierniejszych swych so­
juszników  w planach agresji; 
bo monopole, k tóre rząd USA 
reprezentuje, chcą jak  najw ięcej 
zarobić na zbrojeniach. Tego sa­
mego zresztą oczekują rów nież 
producenci broni — brytyjscy i 
francuscy. Ale jak to  w ytłum a­
czyć norm alnym  ludziom, któ­
rzy chcą tylko pokoju? N ajle­
piej — okazuje się — nie od­
powiedzieć.

Dlaczego
— „z rozczarowaniem“?
W nocie francuskiej czytam y:
„Rząd francuski stwierdza z 

rozczarowaniem, że poza propo­
zycją zwołania  pośpiesznie kon­
ferencji europejskiej na dzień 
29 listopada br., obie noty ra­
dzieckie nie zawierają żadnej 
propozycji dotyczącej Niemiec, 
Austrii lub bezpieczeństwa  
zbiorowego, która by nie była 
już dysku towana przez mocar­
stwa zachodnie na konferencji  
berlińskiej" .

Przede wszystkim — jest to 
niezgodne z praw dą. Przypo­
m nijm y choćby now'e m om enty 

J zaw arte w przem ów ieniu tow. 
i Mołotow'a z 6. X. br. oraz 
1 fakt, że w nocie z 23 paź- j 
i dziernika rząd ZSRR wy- j 
¡ raża gotowość rozpatrzenia 
wszelkich propozycji zachodnich 
w spraw ie w yborów ogólnonie- 
mieckich.

Po drugie ■— nie jest przypad- 
] kiem, że autorzy noty zachod­
niej zam iast polemizować rze­
czowo z propozycjami radziecki- 

| mi, wolą „w'yrażać rozczarow a­
nie“. P raw dziw e przyczyny roz­
czarow ania są jednak  zgoła in­
ne od podanych w nocie: w yni­
kają  one z faktu, że coraz wię- 

: cej ludzi we Francji, Anglii. 
Niemczech zachodnich i innych 
krajach  dom aga się przedysku­
tow ania propozycji w spraw ie 
zbiorowego bezpieczeństw a i po- | 
kojowego zjednoczenia Niemiec, j

Za to możem y się w pełni | 
zgodzić z inną p re ten sją  w ysu- j 
n ię tą  przez autorów' noty [ 
państw  zachodnich. M ają oni | 
za złe, że „nota radziecka z 13 [ 
listopada br. zmierza w y r a ź n i e ' 
do opóźnienia ratyfikacji uk.la-  | 
ciotą paryskich  lub do przeszko­
dzenia ich ra ty fikacji“. O w ­
szem.  W raz z rządam i ZSRR i 
innych państw  — uczestników  
konferencji m oskiew skiej rząd 
Polski w'e w'spólne.i D eklaracji 
stw ierdził, że ra ty fik ac ja  u k ła ­
dów parysk ich
-„będzie oznaczała akt wymię- i 
Bony przeciwko zachowaniu 
pokoju i zmierzający do przy­
gotowania nowej wojny w Eu­
ropie. Ratyfikacja ta w znacz­
nym stopniu skomplikuje całą 
sytuację w Europie i podważy | 
możliwości uregulowania nie 
rozwiązanych problemów euro­
pejskich, a przede wszystkim  
problemu niemieckiego“.

Wyręczył nas Churchill
j  „ T akie są fakty. I  tylko ludzie \ 
¡ pozbawieni skrupułów  mogą > 
\ dopuszczać się takiego chw ytu.
| jakim jest próba oszukańczego' 
I zapew nienia opinii publicznej, j 
że układy w skrzeszające odw e­
towy W ehrm acht (cytujem y za j 
notą państw  zachodnich) „nie 
utrudniają bynajm nie j  rozwią­
zania problemu bezpieczeństwa  
europejskiego, lecz, przeciwnie, 
ułatwiają to rozwiązanie i p r zy . 
służą  się w ten sposób sprawie  
pokoju".

Z m ozaiki fałszu, obłudy i cy­
nizm u, jaka. przedstaw ia nota 
państw  zachodnich przytoczy­
my jeszcze dla p rzykładu argu- 

I m ent. jakoby posunięcia obozu 
; dem okratycznego „zmuszały  
j mocarstwa zachodnie"  do tw o- 
| rżenia bloków  w ojskow ych w 
sojuszu z m ilitaryzm em  n ie­
m ieckim . W tym  w ypadku w y­
ręczył nas zgoła niespodziew a­
nie.... p rem ier rządu Je j K ró­
lew skiej Mości, zw ierzając się 
ostatnio, jak to szuka! sojuszu 
z m ilitaryzm em  niem ieckim, 
kiedy jeszcze w ojska h itlerow ­
skie dep tały  ziemię Europy...

Ale społeczeństwo państw  za­
chodnich domaga się nie so ju­
szu z m ilitaryzm em  niem ieckim , 
lecz rokow ań w spraw ie Nie­
miec i bezpieczeństw a Europy. 
Jak że  więc z tego w ybrnąć?

A no, „wybrnęli“
W ostatn ich  dwóch punktach  

noty państw  zachodnich nastę- j 
puje  dopiero praw dziw y m aj- j 
stersztyk  faryzeuszostw a. Na

początku czytam y, że rokow a­
n ia  „stanowią najlepszy  sposób 
utrwalenia poko ju“. A w nio­
sek — zgoda na rokow ania? 
W ręcz przeciw nie — odmowa 
udziału w  konferencji pośw ię­
conej spraw ie N iemiec i bezpie­
czeństw a Europy. U zasadnienie: 
w chw ili obecnej rzekomo nie 
istn ieją ku tem u w arunki.

— A kiedy będą istnieć?
Częściowo już się dow iedzie­

liśm y z cytow anego wyżej li­
ry  w ka noty: kiedy M anteuffel, 
H eusinger i im podobni będą 
już dowodzili dyw izjam i W ehr­
m achtu, utw orzonym i zgodnie 
z układam i paryskim i. To by ł­
by „w kład“ państw  zachodnich 
w rokow ania. Ale to nie w szy­
stko: żąda się jeszcze w a ru n ­
ków w stępnych od rządu  r a ­
dzieckiego.

W tym  m iejscu trzeba dobit­
nie powiedzieć: rokow ania są j 
po to w łaśnie, by nie dopu- ; 
ścić do przekształcenia Niemiec 
zachodnich w ognisko w ojny. 
Jeśli na tom iast agresyw ny 
W ehrm acht będzie już faktem , 
rokow ania nie będą m iały ani 
celu, ani sensu.

„Państwa uczestniczące w ni­
niejszej konferencji — stw ier­
dza D eklaracja m oskiew ska — 
zgodnie postanowiły, w  wypad­
ku gdyby układy paryskie zosta­
ły ratyfikowane, ponownie roz­
patrzyć sytuację w celu podję­
cia właściwych kroków dla za­
pewnienia swego bezpieczeń­
stwa w imię utrzymania poko­
ju w Europie“. i

Może w maju, może 
w grudniu...

Rządy państw  zachodnich’ 
zdają sobie oczywiście spraw ę, 
że ra ty fikacja  układów  pary ­
skich zburzy podstaw y rokow ań 
w spraw ie Niemiec i bezpieczeń­
stw a Europy. Tym też tłum a­
czyć można fakt, że nagląc do 
przyśpieszenia ratyfikacji, zale­
cają one w swych notach nie 
śpieszyć się z „w ym ia n ą  poglą­
dów w drodze dyp lom atyczne j“ 
Jak  to mówił w Nowym Jorku 
francuski prem ier M endes-Fran- 
ce — „problemy powinny być 
rozpatrzone spokojnie, p r z y  
u ż y c i u  t r a d y c y j n y c h  
d r ó g  s d y p l o m a t y c z -  
n y c h, w u k r y c i u  
p r z e d  g w a ł t o w n ą  
r e a k c j ą  p o d n i e c o ­
n e j  o p i n i i  p u b 1 i c z- 
n e j“.

A jak  długo m a trw ać  ta 
„spokojna w y m ian a . poglądów “, 
kiedy mogłoby dojść do kon­
ferencji? „Gdy ty lko  zaistnieją  
szanse... w  razie powstania  
sprzyjających okoliczności“ —  
głosi odpow iedź państw  zachod­
nich. M endes-France m ówił: 
„może w m a ju “. Jego am ery ­
kańscy koledzy m ów ią: może 
pod koniec 1955 rok^t. Tak, 
„może w m aju, może w g ru d ­
n iu“. Byle „dziś na razie n ie“, 
byle nie przed ra ty fik ac ją  u- 
ktadów  paryskich.

Odpowiedź państw  zachod­
nich stanow i dokum ent w y ją t­
kow ej perfid ii przeciw ników  
bezpieczeństw a Europy. Fakty  
pokazują jednak , że w yw oły­
w anie h itlerow skich upiorów  
nie może być dokonyw ane ,.w 
ukryciu  przed gw ałtow ną re a k ­
cją podnieconej opinii publicz­
nej“ . k tó re j D eklaracja  mo­
skiew ska pokazuje k ierunek 
w alki o p raw dziw e bezpieczeń­
stw o Europy.

J. STAREC

Porządkowanie zapleczy Ncwego Światu
W przyszłym roku nastąp i po­

rządkow anie zaplecza kam ien i­
czek Nowego Św iatu  po stro ­
nie zachodniej. P rzew iduje się 
usunięcie stam tąd gruzu, zało­
żenie nowych naw ierzchni' 
chodnikow ych i zieleńców przed 
budynkam i. U porządkow ane ma 
być także otoczenie pasażu „ Ita ­
lia“. wokół którego pow staną 
obsadzone krzew am i zieleńce.

Po przeciw nej stronie Nowe­
go Św iatu  prace porządkow e 
dobiegają już końca. P raw ie 
w szystkie kam ieniczki zostały

j niedaw no odnow ione 1 posiada- 
I ją  mile, jasne kolory, 
i N iedobrze tylko, że roboty 
¡przy w ykuw aniu  otw orów  okien­
nych w' starych budynkach, „od- 

/ wróconych ty łem “ do ciągu pie­
szego, rozpoczęto dopiero teraz. 
Spow odują one doszczętne zni- 

! szeżepie traw ników , a co gor- 
| sze mfńdycb drzew ek i zasadzo- 
! nych na nich krzewów.
| W arto, Żeby prow adzące tam  
i roboty k ierow nictw o budow y 
¡pom yślało o  zabezpieczeniu 
¡ krzew ów  przed »niszczeniem .
I (now)

Dom meblowy w Warszawie
8 bm. o tw arty  został przy PI. i N ow ootw arta placów ka Yączy 

K onstytucji w W arszaw ie D om ! zasady w ystaw y m eblow ej ze 
Meblowy. N ow ootw arta placów- j sprzedażą. K ażdy mebel k lie n t 
ka, jes t p ierw szym  tego typu  j może nabyć tu ta j „od rę k i“, 
sklepem  w Polsce. I (PAP)

Nowe artykuły codziennego użytku
S to łeczn e  Z akłąpły E le k tro te c h ­

n iczn e  p o w ażn ie  ro zw in ę ły  w  br. 
p ro d u k c ję  a r ty k u łó w  m asow ego  u- 
ż y tk u . M. in . p rz e k az a n o  ju ż  do 
sp rzed aży  p o n ad  40 ty ś . żaró w ek  
sk a lo w y ch  do a p a ra tó w  rad io w y ch , 
12 tys. ż a ró w ek  do k ieszo n k o w y ch  
la m p e k  b a te ry jn y c h , 22 tys. w ty ­
czek  g rz e jn y c h , k i lk a s e t  su sz a re k  
do w łosów  itp .

O becn ie  w o k re s ie  do  15 bm . ro z ­
p ro w ad zo n e  zo s ta n ą  do sk lep ó w  
k o m p le ty  ża ró w ek  ch o in k o w y ch  
w raz  z ż a ró w k am i zap aso w y m i. P o ­
n a d to  w ie le  a r ty k u łó w  p ro d u k u je

się  ta k ż e  z o d p ad ó w . N p. z o d p a ­
dów  b la c h y  s łu żące j do p ro d u k c j i  
s u sz a re k  e le k try c z n y c h  w y ra b ia  się  
p a te ln ie . W y g ląd a ją  on e  b a rd z o  e - 
s te ty cz n ie , a c en a  je d n e j s z tu k i w y ­
nosi o ko ło  15 zł.

A by  je szcze  b a rd z ie j z a sp o k o ić  
p o trz e b y  ry n k u , ju ż  w  I k w a r ta le  
p rzy sz łeg o  ro k u  z ak ład y  te  p ro d u ­
ko w ać  b ęd ą  da lsze  a r ty k u ły  m aso ­
w ego u ż y tk u . M. in . o p ra c o w an o  
ju ż  p ro to ty p  now ego  że lazk a  e le k ­
try c z n e g o  i g rz a łk i do g o to w a n ia  
w ody w  m a ły ch  n acz y n ia c h , (cz.)

Z  C EN TR A LN EG O  O ŚRO D K A  SZ K O L E N IA  PA R T Y JN E G O  P Z P R

W c zw a rte k  d n ia  9.X II. o godz. 
17,00 o d b ęd ą  się  k o n s u lta c je  zb io ­
ro w e  d la k ie ro w n ik ó w  g ru p  sam o ­
k sz ta łc e n ia :

1) S tu d iu ją c y c h  e k o n o m ię  p o li­
ty czn ą  (I ro k i na te m a t:  ,,K a p ita ł 
i w a rto ść  d o d a tk o w a . P o d s taw o w e  
p raw o  ek o n o m iczn e  k a p ita liz m u “ .

K o n su l ta c ję  p rz e p ro w a d z i tow . M. 
D yner.

2) S tu d iu ją c y c h  h is to r ię  K P Z R  
(I rok ) na te m a t:  ,,W alka o p o d ­
s ta w y  o rg a n iz a c y jn e  p a r ti i  bo lsze­
w ik ó w “ . K o n su l ta c ję  p rz e p ro w a d z i 
Iow . J .  G ołęb iow sk i.

t e a t r y

A te n eu m  — k . I. G a łczy ń sk i (li­
ry k a  i s a ty ra )  — g. 19. P o lsk i — 
C yd — g. 19. K a m e ra ln y  — Ju liu sz  
i E th e l — g. 19. L ud o w y  — M łyn
— g. 19. O p e ra  — R om eo i J u l ia  — 
g. 19. P o w szech n y  — Im ie n in y  pana 
d y re k to ra  — g. 19. S y re n a  — S zeks­
p ir  p iln ie  p o szu k iw a n y  — g. 19. 
W spółczesny  — P e n s ja  pan i L a t te r
— g. 19. N ow ej W arszaw y  — D om -
bey i syn  — g. 19. D om u W ojska 
P o lsk ieg o  — Rok 1914 — g. 19
E s tra d a  — P a ja c e  — g. 19.15. G u li­
w e r — C za ro d z ie jsk i b ę b en  — g. 
16.

K I N A
M oskw a — Z ło d z ie je  i p o lic ja n c i

— g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. P r a h a  —
W pogoni za żó łtą  k o szu lk ą  — g. 12, 
K a lin o w y  gaj — g 13.45. 16, 18.15,
20.30. P a lla d iu m  — Z ło d zie je  i p o li­
c jan c i — g. 13, 15.15, 17.30, 19.45.
A tla n tic  — W s tep a c h  U k ra in y  — g. 
14, 16 18, 20. Ś lą sk  — S ygnał na
rzece — g. 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  — 
P u s te ln ia  P a rm e ń s k a  ser. II , — g
13. 15, 17, 19, 21. 1 M aj — P ościg  -  
g. 14, 16. 18, 20. W - Z  -  H a m le t — 
g. 11, 14, 17, 20. S to lica  — A w an tu ra  
o d z iecko  — g 14, 16, 18, 20. S y ren a
— P o d s tę p  sw a tk i — g. 14, 16, 18. 
20. T ęcza  — P re lu d iu m  sław y  — g.
14, 16, 18, 20. L o tn ik  — D zieln ica  c u ­
dów  — g. 17, 19. O lsztyn  — T rag icz ­
ny  pościg  — g. 17. 19 R adość — Za 
W am i p ó jd ą  in n i — g. 17. 19. Z w ią z ­
kow e — S k ie rn ie w ic k a  2 — Z ag u ­
b io n e  d z iec iń s tw o  — g. 17, 19.

P O R A N K I
P o lo n ia  — R a tu jc ie  d z ie ła* sz tu k i, 

K ro n ik a  h a rc e r sk a . P rze g lą d  s p o r to ­
w y. N au k a  i te c h n ik a  -- g. 11. Ś ląsk
— T a je m n ic z a  w y sp a  — g. 12. S y re ­
na — B a jk a  o ry b a k u  i ry b c e  — 
g. 12.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a jem y  
na p o d s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Z a rząd u  K in W arszaw a, ul 
J a g ie llo ń s k a  26 te l. 904-81).

R A D I O

P IĄ T E K  10 G R U D N IA
P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.55. 15.25, W iado­

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.25 M ozai­
ka  m u zy czn a , 5.48 G im n a s ty k a , 6.15 
D la n a u czy c ie li, 6.53 K a le n d a rz  r a ­
d iow y , 6.40 M uzyka , 7.50 ,,B łę k itn a  
s z ta fe ta “ , 8.10 M uzyka  o p e ro w a ,
5.00 Dla k la s  IX , 9.40 D la p rz e d ­
szko li, 10.05 M uzy k a , 11.00 D la k la s  
II I  i IV , 11.25 P rze g lą d  p ra s y  s to ­
łe czn e j, 11.30 M uzyka  i a k tu a ln o ­
ści, 12.10 M uzyka  p o p u la rn a , 12.45 
A u d y c ja  d la w si, 13.00 P rz e rw a ,
15.20 Dla dz ieci, 16.05 A u d y c ja  o - 
św ia to w a , 16.15 K o n c e r t ro z ry w k o ­
w y, 17.00 S łu ch acze  p iszą, 17.15 D la 
rodz iców , 17.30 S y lw e tk i w irtu o z ó w  
p o lsk ich , 18.00 Ś p iew am y  p ieśn i i 
p io sen k i, 18.20 Na m łodz ieżow ej a n ­
ten ie , 18.45 A u d y c ja  l i te ra c k a , 19.00 
M uzyka  ta n e cz n a , 19.50 S p o r to w cy  
w ie jsc y  na s ta r t ,  20.30 „ K o m ed ia “ , 
s z tu k a  A. N a łęcz  _ K o rz e n io w sk ie ­
go. 22.00 R ad iow y  k u rs  ję z y k a  ro ­
sy  j sk iego . 22.20 K o n c e r t K ra k o w ­
sk ie j O rk . PR .

P ro g ra m  II  — n a  fa li 367 m
P ro g ra m  dn ia  5.28, 13.05, W iado­

m ości 6.00, 7.00, 7.40, 14.00, 18.15, 
21.30, 23.55.

Od g o d z in y  5.35 do  7.45 tr a n s m i­
s ja  z P ro g ra m u  I. 7.45 P rz e rw a , 
13.10 „ C h ło p i“ frag m . pow. H. B al- 
zaca , 13.30 D la k la s  V II, 14.10 Z p io ­
s en k ą  je s t  n am  w esoło . 15.00 K o n ­
c e r t  so listów , 16.00 C zeskie' p ie śn i 
lu d o w e . 16.15 M uzyka . 17.00 z ż y c ;a 
Z w iązk u  R ad z ieck ieg o , 17.30 * N a
w a rsz a w sk ie j fa li, 18.00 Ze s p o r tu ,
13.20 U tw o ry  w io lonczelow e , 18."0 
K o n c e r t K ra k o w sk ie g o  C h ó ru  PR .,
19.00 M uzyka  i a k tu a ln o śc i, 19.25 
K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — L u d w ik  
van  B ee th o v en . 20.20 R ep o r ta ż  li­
te ra c k i,  20.40 M uzyka  ta n e cz n a , 21.45 
K ro n ik a  sp o rto w a , 22.00 K o n c e r t  
sy m fo n iczn y , 23.05 M u zy k a  ta n e c z ­
na.

Co dalej w polskiej-.dramaturgii ?
W brew tem u co się często u 

nas mowt d iam afurg ia  polska 
nie miała jeszcze nigdy tak moc­
nej pozycji na arenie m iędzy­
narodow ej |ak w chwili obec­
nej „Niemcy" Kruczkowskiego 
to sztuka ktoia obiegła chyba 
więcej scen poza granicam i Pol­
ski niż wszystkie sztuki au to­
rów polskich grane za granicą 
w określę międzywojennego 
dw udziestolecia mzem wzięte 
Wielki sukces odniesiony przez 
„Juliusza 1 Ethel" w czasie osta­
tnich występów T eatru Polskie­
go w ZSRR 1 fakt. że sztukę le 
g rają  juz nawet... w Szanghaju 
m a, również swoją wymowę. A 
powodzenie „Zwykłej sp iaw y ' 
T an ia  w ZSRR. NRD. Czecho­
słowacji 1 innych krajach  obo­
zu pokoju?

W bratn iej Czechosłowacji 
teatry czekają ¿ niecierpliwością 
na nowe. współczesne sztuki 
polskie. G rano tam z powodze­
niem utw ory Lutowskiego i 
Gruszczyńskiego, a ostatnio go­
rące oklaski zbiera w P ra­
dze przedstaw ienie komedii 
Ju ran d o ta  „Takie czasy". Do­
skonalą opinię m ają sztuki pol­
skie w NRD. na Węgrzech, w 
Bułgarii, a dow cipna komedia 
M acieja Słom czyńskiego „Halle 
Freddy" grana juz była w Cze­
chosłowacji 1 w NRD 1 tylko w 
Polsce me może doczekać się 
św iateł rampy.

Nie mamy się czego wstydzić 
W mtm onvm  dziesięcioleciu pi­
sarze polscy stworzyli około ?() 
pehnowartośctnwych sztuk, g ra­
nych z powodzeniem w polskich 
tea trach .

Mimo tych w szystkich osią­
gnięć można' stw ierdzić, że na­
praw dę zle jest w jednej dzie­
dzinie naszej d ram atu rg ii: w 
dziedzinie utw orów  o pol-kiej 
te n ía m e  w spółczesnej. Brak w 
repertuarze  naszych teatrów 
dziel obrazujących bohaterską 
w alkę, pracę i wysiłek. prze­
obrażenia narodu polskiego, bu­
dującego socjalizm.

Skąd się to bierze? Dlaczego 
mam y na lem aty zaczerpnięte z 
życia innych narodów  lub z

| w łasnej historii utw ory nieraz 
I znakom ite lub bardzo dobre, a 
na tem aty zp współczesnego ży- 

! cia w łasnego k ra ju  zaledwie 
i kilka, przy czym są to często 
¡ s /tu k i. w których schem at 

zastępuje po najw iększej części 
praw dziw e życie, a papiero­
we cienie chciałyby uchodzić 
za pelnokrw istych ludzi?

W pierwszych lalach po woj- 
nię mówiono, że polskim d ra ­
m aturgom  brak dośw iadczenia 

| scenicznego, skoro tea try  bytv 
j przez wiele lat zam knięte przez 
¡ okupanta  i me było dla kogo 
| pisać. A bstrahu jąc od tego. że 
Mickiewicz Słowacki i Krasiń- 

I ski nie widzieli nigdy żadnego 
swojego dram atu  na scenie, co 
wcale nie um niejszyło i nie 
um niejsza w artości ich. dorobku 
dram aturgicznego. można się 
zgodzić, że argum ent ten za­
w ierał w sobie ziarno» prawdy 
w pierwszych latach po w ojnie 
Ale dziś? Dziś odpada zupełnie 

1 Może brak naszym d ram a tu r­
gom talen tu? Też nie. Przecież 
potrafili napisać wiele bardzo 
dobrych sztuk, które doskonale 

! świadczą a ich możliwościach 
| twórczych. 0

Jak  to się więc dzieje, że ten 
sam pisarz potrafi napisać do­
brą sztukę na tem aty m iędzy­
narodowe czy historyczne i za- 

| wodzi, kiedy bierze na w ar­
sztat polski tem at w spółczesny-’

Przed kilkoma laty toczyła się 
w Związku Radzieckim intere- 

i sująca, ożywiona dyskusja na 
tem at konfliktu w dram acie. 
S tw ierdzono w czasie tej dysku­
sji, że w skutek rozpanoszenia 
się błędnej teorii bezkonflikto- 
w.osci nastąpiło  yv dram aturgii 
radzieckiej poważne opóźnienie 
i zahąm ow anie jej rozwoju.

Ze spraw ą konfliktowości i 
niebezpieczeństwem zaniku kon 

| fliktów yve współczesnej drama- 
I turgii radzieckiej łączyła się w 
¡ow ej dyskusji rvalka przeciry 
i  lakiernictw u, które było ubocz- 
| nym prze,jart'em i skutkiem  teo- 
| rii bezkonfHktowości. Polegało 
ono na sztucznym  i niepraw dzi­
wym upiększaniu życia w lite­

raturze, gładzeniu kantów , fał­
szowaniu prayydy. Powoływano 
się przy tej okazji na mylnie 
rozum ianą „statystyczną“ teo­
rię typowośct, polegającą na 
tym, że jeśli yv Zyviązku Radziec 
kim zbudow ano już socjalizm, 
to ukazyw anie złodziei, prze­
stępców i w ogóle ludzi niem o­
ralnych w literaturze koliduje 
ponoć z postulatem  ukazyw ania 
postaci typowych. Ta falszytva 
„teoria“ zóstaia rozgrom iona i 
odrzucona. (Co me oznacza oczy­
wiście, że należy ukazyw ać 
wyłącznie lub praede wszyst­
kim typy ujem ne).

U nas tv Polsce narvet nielicz­
ni ztvolenmcy teorii bezkon- 
fliktowości i zawodoyvi lak ier­
nicy (tych było i jest znacznie 
więcej) me mogli tw ierdzić, ja­
koby w naszym krąju  nie byto 
już antagonistycznych konflik­
tów. U nas przecież socjalizm 
nie został jeszcze zbudowany. 
Znaleziono jednak inną formę, 
pod którą ukryli się w istocie 
rzeczy zwolennicy teorii bez- 
konfliktowości. Tą przykryw ką 
było i jest lakierm ctw o, a tak ­
że błędne pojm owanie teorii ty- 
powości.

Niech tylko jak iś pisarz od­
waży się postawić ostry pro­
blem i praw dziw ie pokazać w ro­
ga klasowego jego kły i pa­
zury. a także gw ałtow ną i tru ­
dną w alkę z nin. — już owi la­
kiernicy są na placu boju i 
spieszą ze swymi argum enta­
mi: to nietypowe, to zniekształ­
ca obraz naszej rzeczywistości, 
to sieje panikę, tego nie moż­
na grać. Mówiono u nas: skoro 
władza ludowa jest w ładzą do­
brą i ma poważne osiągnięcia, 
to po co pokazywać zło, z jakim  
musi ona wałczyć. Albo: trze­
ba zachować odpow iednie pro­
porcje, np. można pokazać w 

! sztuce jednego negatywnego 
! dyrektora pod w arunkiem , że 
i autor przeciw staw i mu czterech 
j pozytywnych robotników , lub 
; jednego negatyw nego robotnika, 
j pod W arunkiem, że przeciwsta- 
\ wiony mu będzie kolektyw’ pię- 
i ciu pozytywnych postaci z se­

kretarzem  organizacji party jnej 
i dyrektorem  na czele. A prze­
cież autor ntoże skoncentrow ać 
swą krytykę na negatyw nych 
zjaw iskach, k tóre  istn ieją  je ­
szcze w naszym życiu. jeśli 
praw idłow o ukaże perspek­
tywy zw ycięstwa spraw iedli­
wości nad" krzyw dą, dobra nad 
złem. Byleby wydobył zjaw i­
sko istotne, a więc w tym sen­
sie typowe.

Oto pierwsza, jak mi się w y­
daje. przyczyna, dla k tórej nie 
pow stają u nas pełnow arto­
ściowe sztuki na tem aty współ­
czesne. W dodatku trzeba po­
wiedzieć. że lakiernicy są w ła­
śnie szczególnie aktyw ni na od­
cinku d ram aturg ii. O bserw uje­
my ciekaw e zjaw isko: ten sam 
tem at, ostry, konfliktow y • nie 

| może dostać się na scenę, nato­
miast z powodzeniem publiko­
wany jest w formie książkowej, 
jako opow iadanie.

Nie chcę być gołosłownym 
Oto S tanisław  K owalewski na­
pisał interesującą sztukę z ży­
cia PGR-ów w woj. olsztyń­
skim. W iem y dobrze, że sytńa- 
cja w PGR-ach nie jest n a j­
lepsza, Pisze o tym nasza p ra­
sa party jna, mówi się o tym 
często na naradach i konferen­
cjach. Nie jest to dla nikogo ta ­
jemnicą. K owalewski porusza 
w sw ej sztuce drugi jeszcze 
ważny, i trudny problem : w al­
kę o polskość Ziem O dzyska­
nych. o polskość W armii i Ma­
zur. Wiemy znowu, że neo- 
hitlerow ska propaganda i pró­
by dyw ersji szły w kierunku 
sterroryzow ania tam tejszej au ­
tochtonicznej ludności, zaagito- 
w ania jej przeciw Polsce. W yda­
wałoby się. że spraw y poruszo­
ne przez K owalewskiego są zna­
kom itym  m ateriałem  dram atycz­
nym. W dodatku sztuka napi­
sana jest z dużym wyczuciem 
sceny, jej postacie są żywe i 
plastyczne, słowem , należałoby 
/obie tylko życzyć jej w ysta­
wienia. Tym czasem  d ram at ^..nie 
mógł się dostać do żadnego tea­
tru. nie był naw et dyskutow any 
w sekcji d ram atu  Związku Li­

teratów  Polskich. A jednocześnie 
ukazuje się tom opow iadań Ko­
w alew skiego, w którym  cala 
spraw a zaw arta została w for­
mie prozaicznej.

Inny przykład dotyczy Józefa 
K uśm ierka. W jego tomie opo­
w iadań „Uwaga, człowiek!“ n a j­
lepszą opinię zdobył sobie u- 
tw ór pt. „Spraw a jednego ko­
n ia“. Był on zresztą również 
drukow any w 'prasie literackiej. 
Kiedy K uśm ierek przerobił to 
opow iadanie na sztukę te a tra l­
ną napotka! na ogrom ne trudno­
ści zw iązane z jej w ystaw ie­
niem. Czy konflikt tej sztuki jest 
niepraw dziw y? Nic podobnego. 
D ram at i opow iadanie m ów ią o 
kułackim  ucisku i wyzysku 
na wsi, które przecież istnieją.

Pow staje pytanie, czy sztuka 
dem askująca kułaka i u k azu ją ­
ca w ostrym  i d ram atycz­
nym skrócie scenicznym jego 
ohydne metody pomaga nam, 
czy  nam szkodzi? Mnie się w y­
daje, że nam pomaga, mobilizu­
jąc przeciw kułakow i nastro je 
społeczeństwa, naw et jeśli nie 
w szystkie „proporcje“ są w niej 
w yw ażone i ilość postaci nega­
tywnych. jest większa od pozy­
tyw nych. Sztuka ukazuje bo­
wiem praw idłow o perspektyw ę 
rozw ojow ą naszego kraju , w 
którym  w yzyskiw acze muszą 
przegrać, a zarazem  budzi nie­
naw iść do tych, którzy chcieliby 
nieraz w oczach nieświadomych 
mieszkańców  m iast uchodzić za 
bogu ducha w tnne „ofiary re­
żim u“.

T ea tr radom sko-kielecki chce 
syać sztukę K uśm ierka. Po kil­
ku latach ma ona szanse dosta­
nia się na scenę. Ale spraw a 
wciąż się odw leka.

Są i inne sztuki polskich pi­
sarzy współczesnych, które me 
mogły być grane. Mam na myśli 
np. sztukę P asternaka  „Pły­
nie O ka" i inne. Być mo­
że. że sztuki te m ają istotne 
biedy. Są tacy. którzy tw ierdzą 
że ich konflikty były zbył ostre, 
sy tuacje i postacie nietypowe 
Ale w 1 takim  razie trzeba je 

| przedyskutow ać publicznie w 
¡Związku L iteratów , może nawet 
i opublikow ać w ..Twórczości“ , a- 
| by dram aturgow ie polscy i opi- 
1 nia publiczna dow iedziała się

dlaczego się ich nie gra. A może 
; pod w pływ em  krytyki autorzy 
j potrafią je popraw ić lub obro­

nią swe stanow isko?
I O baw iam  się, że pisarze nasi 
¡sądzą lub sądzili do niedaw na, 
iż jeśli napiszą sztukę o zbyt 

¡ostrym  konflikcie na tem aty na­
szego życia współczesnego, nie 

¡w ystaw ią jej*w żadnym  teatrze. 
I Wołą wobec tego pisać sztu- 
1 ki na terrmty m iędzynaro­
dowe lub sztuki historyczne. A 
jeśli piszą o współczesnych 
spraw ach polskich, w ybierają 
bądź spraw y uboczne, bądź 
„konflikty łagodne“, bądź piszą 
w sposób letni i beznam iętny, 
bądź też lak ieru ją  rzeczyw i­
stość. Jest to swoisty przejaw  
asekuranctw a w dram aturg ii 
Wiadomo, że na tej drodze nie 
mogą pow stać pełnow artościow e 
utw ory dram atyczne.

-I-
Czy jest to jedyna przyczyna 

słabości dram aturg ii polskiej o 
w ew nętrznej tem atyce w spółcze­
snej? W ydaje mi się, że nie. 
Można by w ym ienić jeszcze kil­
ka istotnych przyczyn tego z ja ­
wiska.

Wielu d ram aturgów  polskich 
wciąż jeszcze za słabo zna 
życie naszego kraju . N iektó­
rzy z nich nie m ają  p raw ­
dopodobnie dostatecznie cie­
kaw ej „biografii w ew nętrznej“.
0 czym .niedaw no tak  ciekaw ie 
pisał Leon Kruczkowski. Inni 
zbyt rzadko zapuszczają się po­
za rogatki W arszawy. O glądają 
kraj przez okna Domu L itera­
tów, w arszaw skich kaw iarni, 
czy też przez szyby samochodów, 
pociągów, sam olotów, którymi 
przenoszą się od czasu do czasu 
z m iasta do m iasta, z W arsza­
wy do Zakopanego. Sopotu czy 
nad jeziora m azurskie.

Oczywiście, w tych w arunkach 
łatw iej jest napisać w ysnutą / 
w łasnej w yobraźni i książek, 
stw orzoną w czterech ścianach
1 za biurkiem  doskonałą nawet 
sztukę o lotniku, który pierwszy 
rzucił bombę atom ow ą na Hiro­
szimę, czy też sztukę historycz­
ną, niż utw ór o młodzieży pol­
skiej, Domach Młodego Robot­
nika. problem ach współczesnej 
moralności, czy też o spraw ach 
naszej wsi.

W dodatku nie wszyscy d ra ­
m aturgow ie dysponują odpo­
w iednim  zasobem wiadomości 
teoretycznych, wiedzą i rozezna­
niem w trudnych spraw ach  poli­
tycznych. A pisanie sztuk w spół­
czesnych o Polsce Ludowej i jej 
spraw ach w ym aga znajomości 
m arksizm u i to nie dogm atycz­
nego, lecz twórczego. Trzeba 
nieraz rozstrzygać skom pliko­
w ane konflikty, przyznaw ać ra­
cję, ważyć argum enty . Nie 
w szystko jest tu już w yjaśnione 
i wiadome. Nieraz pisarz musi 
torow ać tu nowe drogi swym 
przenikliw ym  spojrzeniem  t 
w rażliw ym  odczuciem arty sty ­
cznym reagow ać na zjaw iska i 
problemy, które czasem jeszcze 
nawet uchodzą uwagi polityków 
i teoretyków , sygnalizow ać je. 
obrazować, zapow iadać, przew i­
dyw ać, Oto wdzięczne zadanie 
dla inżynierew  ludzkich dusz. 
którzy pragną w ybiegać na­
przód. a m e snuć się w ogonie 
wielkich przem ian i zdarzeń.

Wreszcie nie bez winy są i 
dyrektorzy teatrów . Po najw ięk­
szej części nie można im za­
rzucić zbytniej odwagi. Jan  
Kott dom agał się od nich n ie­
daw no m ęstw a przy wyborze 
sztuk Szekspira, G oethego itp. 
Ale — o ileż w iększej odwagi 
potrzeba, gdy chodzi o w ysta­
wienie w spółczesnej sztuki poli­
tycznej. O ileż więcej błędów 
można tu popełnić, o  ileż w ięk­
sze tu ryzyko. Myśli sobie taki 
dyrek tor tea tru : nie zagram 
sztuki, nic mi nie będzńe. N aj­
wyżej sk ry tyku ją  m nie w p ra­
sie, że mam mało odkrywczy 
repertuar. Zagram  i się zbłażnię. 
to będę m iał sam e kłopoty i 
przykrości. A więc nie g rają  
C zekają, aż się „w ychyli“ któ­
ryś odważny, a jeśli mu się uda. 
jazda za nim, jak za panią mat- 

I ką. Tak w ygląda asekuranctw o 
i u dyrektorów  teatrów .

Jest np. bardzo ciekaw a sztu­
ka Holują „Suchy k ra j“ i cze- i 

j ka od daw na na w ystaw ienie j 
¡Są dw ie in teresu jące sztuki Wir- j 
i skiego: „Jezioro“ i „Zwycięstw*> i 
¡.Joanny“, które zapow iada kilka j 
'tea tró w , ale wciąż jeszcze żaden

ich nie gra. Można by wyliczy 
jeszcze kilka.

*
Jak ie  są wnioskP^z tego wy 

w odu? W ydaje mi się, że trzt 
ba zrobić wszystko, aby pow 
stały w arunki dla lepszego ro; 
woju polskiej d ram aturg ii wspó 
czesnej, poświęconej sprawoi 
naszego życia. Trzeba przed 
wszystkim  uwolnić naszą drt 
m aturgię od terro ru  moralneg 
lakierników  i w ytłum aczyć p 
sarzom na konkretnych przykh 
dach sztuk odrzuconych lu 
w ym agających przeróbek, jakie 
błędów powinni się wystrzega 
Trzeba powdedzieć im jasno, żc 
by nie obaw iali się ostrych kor 
fliktów  i pisali praw'dę, choćb 
m iała ona być nieraz bolesn; 
Należy realizow ać hasło rzuci 
ne kiedyś pisarzom : bliżej żj 
cia! Musimy domagać się o 
tw órców , aby podnosili stale pi 
ziom su'ego ideowego przygotf 
w ania i przekonać ich. że be 
tego nie potrafią poradzić sobi 
z trudną tem atyką współczesn 
naszego życia. Domagajmy si 
wreszcie, aby kierow nictw a n; 
szych teatrów  ak tyw nie j wa 
czyły o spraw y, które uw ażaj 
za słuszne. K rytykujm y je z 
błędy, lecz bijm y leszcze moc 
niej za oportunizm , wygodnie 
two, asekuranctw o  i chodzeni 
u tartym i szlakam i. Kto szuk: 
ten może zbłądzić, ale może te 
znaleźć coś nowego. Kto niczeg 
nie szuka, ten na pewno nicze 
go nigdy nie znajdzie.

Nasi d ram atu rgow ie  powinr 
uczynić w szystko, aby dać ter 
trom  sztuki obrazu jące nasz 
nowe. w spaniałe życie, o pozie 
mie artystycznym  „Niemców 
czy „Juliusza i E thel“ . Kierów 
nicy naszych scen powinni uczy­
nić wszystko, aby szybko i be 
zbędnego zw lekania w ystaw ia 
w szystkie współczesne szlul- 
polskich pisarzy, które zasługi 
lą na uw agę Tylko na tej drc 
dze pow stanie u ri-as repertua 
tea tra lny  ideowy, wychowawczą 
a zarazem  artystycznie pełne 
w artościow y, rep e rtu a r godn 
naszych czasów. Zarów no pisa 
rzy polskich, jak  i nasze teatr; 
stać na to.

ROMAN SZYDŁOWSKI
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